ISHI, 2 
szei delegacji japońskiej na 


konierencji w Londynie, RW XI 


| NIEDZIELA, 25 CZERWCA 1933 R. 


HITLER JEDZIE DO RZY 


ILUSTROWANY 


CENA 10 GROSZY | 


P, M, SZUMLAKOWSKI, 
b. szef gabinetu ministra 


spraw zagranicznych, został 
mianowany posłem polskim 
w Portugalii, 


Nr. 174 


na uroczystość podpisania paktu czterech. - Kogo 
Mussolini chce osadzić na tronie austro-węgierskim? 


Paryż, 23 czerwca. 

(PAT) Z Rzymu donoszą, że pre- 
nyer Mussolini odbył wczoraj rozmowę 
z ambasadorem włoskim w Berlinie — 
Zeruttim. Tematem rozmowy miała być 
kwestia przybycia Hitlera do Wieczne- 
go Miasta na uroczystości podpisania 
paktu czterech. 

Uroczystość ta odbyć się ma w: przy- 
Szłym miesiącu, Zaproszeni mają być 
również Mac Donald i Deladier. 

„ Paryż, 23 czerwcę. 

W związku z wizytą Gómbesa w 
Rzymie i planem restytucji rnonarchji 
austro - węgierskiej w kołach wiedeń- 
skich podkreślają, że Mussolini jest 
wprawłzie zwolennikiem restytucji mo- 
narchii, jednak nie pod berłem Habs- 
NECPE FEE SJ EIS EAE e a A S E EN] 


Skarga polaków 
z niemieckiego Górnego Sląska. 
: Genewa, 23 czerwca, 
Do. Genewy nadeszła wiadomość o 
skardze związku polaków z Górnego 
Śląska opolskiego, złożonej na ręce pre 
zydenta komisji mieszanej Calondera, a 
dotyczącej niejakiego dr. Kwoczki, leka 
rza zatrudnionego w Kasie Chorych. 
który otrzymał od związku lekarzy pis 
mo, zwalniające go ze stanowiska rze- 
komo za przynależność do partji komu 
nistycznej. 
Dr. Kwoczka nie brał wcale udziału 
w partii komunistycznej, a przeciwnie 
stał na czele ruchu narodowego i sze- 
regu organizacyj polskich. 


Objęcie władzy przez 
hitlerowców 


w Gdańsku jest skandalem — 
twierdzi prasa paryska. 
Paryż, 23 czerwca. 

Prasa zam eszcza obszerne komeuta- 
rze do oponowania przez hitlerowców 
władzy w wolnem mieście „Le Quvti- 
dien" wyraża oqunję, że stosunki polsko- 
gdańskie i ceklaracja Rauschinga nie 
wzbudzają wiele zsułania, ; l. Ordre ' na- 
zywa dojście fc władzy hitlerowców w 
Gdańsku — skandalem. Wszystko co się 
dzieje w (vaańsku jest sprzeczne ze sia: 
tutem Ligi Narodów, 


Streik kolejowy w irlandji 


Lublin, 23 czeswea (PAT) 

W Irlandji grozi nowy strajk kole- 

jpwy. Pociągi towarowe s Dublinie 

Stoją nie wvładowane. Straik wybuczł 

na tle nowego rozporządzenia dyrekcji, 
wprowadzającego urlopy bezpłatnie. 


W listopadzie bedzie 
ogłoszona amnestja? 


Warszawa, 23 czerwca. 
Prasa warszawska donosi, iż w 
związku z ponownym wyborem Pana 


burgów. Mussolini już kilka razy wypo- 


Mussolini chciałby przywrócić mo- 


wiedział się w tei sprawie w sposób | narchię austro - węgierską jednak na 


decydujący. Takim samym przeciwni- 
kiem Habsburgów jest premier Góm- 
bos. 


premjera węgierskiego do Rzymu 


tronie osadzić nie Habsburga. Na pod- 


basador włoski w Budapeszcie ks, Col- 
lonna odbył z nim dłuższą rozmowę; 
która prawdopodobnie jest przygotowa 


kreślenie zasługuje, że przed wyjazdem | niem do rozmowy Gómbosa z Mussoli- 


am- 


m 


Likwidacja partji socjalistycznej 


nim. 


LIENEE T 


oraz centrum na terenie całej Rzeszy. - Bojkot profesorów-żydów 
Nowe akty teroru rządu hitlerowskiego 


Berlin, 23 czerwca. 

Rząd Hitlera przystąpił do stopnio- 
wej likwidacji partji na terenie Rzeszy. 
Po ogłoszeniu za nielegalną bawarską 
partję ludową, przyszła kolej na partję 
socjal-demokratyczną. 

Majątek tego stronnictwa będzie 
skonfiskowany, a wszyscy członkowie 


partji będą usunięci z zajmowanych w 
urzędach państwowych stanowisk. — 
Wszystkim urzędnikom zakazano nale- 
żenie do jakiejkolwiek partji. Równo- 
cześnie rada miejska w Monachjum na- 
kazała usunięcie z cmentarza pomnika 
pierwszego prezydenta republiki bawar- 
skiej Kurta i znanego działacza socjali- 


Die mw ie woga winong pranie 


w sprawie stabilizacji wyculunś 


Paryż, 23 czerwca (PAT). 
Min. Bonnet, który jutro wyjeżdża do 
Paryża celem wzięcia udziału w posie- 
dzeniu rady ministrów podkreślił wobec 
korespondentów prasy francuskiej że po- 
wrót jego nie jest spowodowany sytuacją 
na konferencji londyńskiej, Skutkiem de- 
klaracji Ameryki—oświadczył Bonnet— 
wszystkie dotychczasowe zobowiązania 
Francji będą uzależnione od kwestji wa- 

runkowej, czy stałej stabilizacji walut. 


Waszyngton, 23 czerwca. 
Na nowo odżyły pogłoski o zamiarze 
prezydenta Roosevelta przyjazdu do 
Londynu na konferencję gospodarczą, 
aby osobiście bronić swych tez o spo- 


sobach zwalczania kryzysu światowego. 
Podobno w tej sprawie prezydent odbył 
długą konferencję z profesorem Moley 
na której zapadła decyzja wyjazdu do 
Londynu. 

Dziennik , Boston Post“ twierdzi, że 
już dowódca okrętu „Indianopolis“ o- 
trzymał rozkaz, by przygotował okręt 
dla przewiezienia prezydenta Roosevel- 
ta do Londynu. 

Swego czasu. jak to donosiła agencja 
„United Press“ kursowały pogłoski o 
chęci prezydenta wyjazdu do Londynu. 
Pogłoski te jednak zostały wówczas ka- 
tegorycznie zdementowane przez „Biały 
dom“. Obecnie brak zaprzeczeń ze stro- 
ny rządu lub prezydenta. 


Prokurator żąda wyroku skazuiącego 


w protesie przeciw terorystom ufRraińsfkinnu. 


Lwów, 23 czerwca, 

W czasie dzisiejszej rozprawy prze- 
ciwko sprawcom napadu na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim w dalszym ciągu 
przemawiał prokurator Mostowski, 
stwierdzając. że główną przyczyną, że 
ci młodzi chłopcy chwycili się metod 
przestępcych jest literatura nielegalna i 
postanowienia U.O.W. pragnącej zebrać 
za wszelką cenę 1 miljon zł. na agitację 
wywrotową. 

Prokurator wskazuje jako na główne 
go sprawcę napadu i przywódcę oskar- 


żonego Kossaka. Charakteryzując oskar- 
żonpego Motykę prokurator oświadcza, że 
człowiek ten budzi odrazę. Zeznania je- 
gc silnie cbciążyły jego towarzyszy. O 
ue oskatzcry Motyka przez obciążanie 
swych towarzyszy liczył na złagodzenie 
wyroku, to się mylił. W Polsce powyż- 
szych mecod się nie stosuje. 

Zwracając się do ławy przysięgłych 
prokurator żąda wyroku zasądzającego. 
Po przerwie rozpoczęły się mowy obroii- 
ców. 


Nowy lot przez Atlantyk 


z Nevwesgso Jorku do Rzymu. 


Rzym, 23 czerwca, 


W drodze powrotnej William zamie- 


Nadeszła wiadomość z Nowego Jorku |rza dokonać przelotu Rzym — Chicago 


że pilot amerykański Rogers 
wyruszy dnia 24 b.m, z lądowiska w No- 


Williams ,bez lądowania. ZĘ 
Wiiliains już raz przeleciał Atlantyk | $% 


Prezydenta Rzeczypospolitei+ Ignacego | wym Jorku na przelot do Rzymu bez lą- |przeł dwoma laty, lecąc z pilotem Yan- 
Mościckiego, oczekiwana amnestja niej dowania, 


zostanie ogłoszona. 


Ustawa ainnestyjna spodziewana jest|liamsu za” 
dopiero późną jesienią, czyli w listopa: j9 


dziec, a (0 w związku z jubileuszem 117 
lez istnienia państwa polskiego. 


wa 


If pectore ls 52. 


W kabinie pilotów  <amololu Wil- 
siewadny aceh lek- zwany 
lol LOŻY WI my lustre ys yé będzie 


Masio pilot włoski 


cevem ne samolocie „Pathfinder, 

Lotnicy wylecieli z Nowego Jorku, a 
wylądowa!: na plaży w Comillas w Hisz- 
panji z powodu wyczerpania się benzy- 
ry: > 


Z NĄ 


z 


$ 
POD WR AEREE S 


stycznego Laudanera, Jednocześnie zmie 
niono nazwy ulicy Stressemana i Eberta 
na ulice von der Goltza i Horsta Wes- 
sela. 

Berlin, 23 czerwca (PAT). 


Organizacje studenckie na uniwersy* 
tecie wrocławskim rozpoczęły bojkot 
dopuszczonych tu do wykładów profe- 
sorów żydów. Jednocześnie rozpoczęto 
bojkot wobec prof. Krzymowskiego, któ: 
ry nie jest żydem. 


Manifestacyjny pogrzeb 
zabitego policjanta, 
Rzeszów, 23 czerwca 

Pogrzeb starszego posterunkowego $. 
p. Józefa Reymana, stał się wielką mani- 
testacją społeczeństwa rzeszowskiego o0- 
raz wyrazem hołdu dla ofiary obowiąz- 
u 
W pogrzebie wzięło udział około 
15.000 ludzi, m. innemi woj. lwowski 
Belina-Prażmowski, ks. infułat Tokarski 
delegat M.S. Wew. Kucharski, nacz. 
wydz. bezpieczeństwa. Sochański, staro- 
sta Frydrych, delegacje wojska,  wiadz 
samorządowych, przedstawiciele sądow= 
nictwa, dyrektorzy szkół oraz liczne or- 
ganizacje i związki społeczne, 


zakup podkładów 
kolejowych 


ożywi rynek drzewny. 
Warszawa, 23 czerwca. 
(B) Na ostatniem posiedzeniu komite 
tu ekonomicznego ministrów zalecono 


polskim kolejom państwowym zakupie- 
nie w roku budżetowym 1933 - 1934 0- 
koło 300.000 sztuk podkładów normal- 
no - torowych drzewnych. _ 

Podkłady będą użyte przy budowie 
nowych linij kolejowych Warszawa— 
Radom i Kraków — Miechów. 


Ukazał się w spr: 


Nir. £ 


tygodnika 


„LU tydzień powieś 


i zawiera między innemi sen- 
sacyjną powieść p. t. 


„Płomienie lenh" 


ENA 30 GROSZY | 


ES 
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REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel, Nr. 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem i od 5—7 wieczóretu. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w południe i od 4—7 wieczorem 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


 ——— 


inseratowy) od 9 rano — 1 w południe i od 4—7 wieczotna, 


i aministracja | 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 

Tel. Nr. 165-00 


— (dział 


NTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Sensacyjny zwrot | procesie Steineró 


Salomon Steiner będzie zbadany przez psychiatrów. 
Wyrok dotyczyć będzie tylko jego brata 


Tarnów, 23 czerwca. 


Rozprawa przeciwko braciom Steine- 
rom o mord w Wesołowie jeszcze trwa. 
Ostatnie godziny przyniosły w tej spra- 
wie nowe sensacje, 


Na przeciągnięcie się procesu wpły- 
nął fakt przesłuchania nowych świad- 
ków. Pierwszy z nich, Józef Appel, ze- 
znał, że 5 stycznia r. b. spotkał Sukmana 
który powiedział mu, że Baca widział 
oce! nocy uciekających Steinerów 
jednakże na pytanie świadka, dlaczego 
Baca nie mówił o tem nikomu wcześniej, 

an przyznał się, że Baca w istocie 
nic nie widział, W czasie dalszej rozmo- 
wy wyszło najaw, że Sukman również o 
tej sprawie nic nie wie, gdyż krytycznej 
nocy spał w domu. 

Świadek, Salomon Korn zeznaje, że 
słyszał, iż Bagińska nosiła się z zamia- 
rem popełnienia samobójstwa. Następny 
świadek, Mojżesz Bronsztejn, słyszał je- 
szcze przed trzema laty, że Sukman szu- 
ka okazji, aby wtrącić Chaskla Steinera 
do więzienie. Świadek Fryda Fink sły- 
sząła, jak niejaka Zabawowa żądała od 


Uniewinnienie urzędnika 
oskarżonego o wprowadzenie 
w błąd władz 

W: thfht 27 kwieti PRA Y komi- 


sarjat policji przybył inkasent hurtow- | 
ni monopolu spirytusowego, Stanisław | 


Filipiak i oświadczył, że został na uli- 
cy Gazowej napadnięty przez trzech 
bandytów, którzy zrabowali mu 1600 
zł. zainkasowanych dla hurtowni, 

W wyniku dochodzenia ustalono, że 
Filipiak nie został obrabowany, lecz 
kwotę tę sprzeniewierzył i upozorował 
napad rabunkowy. 

Wczoraj stanął on przed sądem, któ 
rego przewód nie ustalił jednak jego 
winy. Sędzia dr. Zalicki wydał wyrok 
uniewinniający. Oskarżał prok. dr. Pa- 
nek, bronił adw. dr. Skiba. 


Zderzenie samochodu 


z motocyklem 


Wczoraj wieczorem na ul. św. To- 
masza zderzył się samochód osobowy 
z pędzącym z przeciwnej strony moto- 
cyklem pocztowym. Oba pojazdy zosta- 
ły uszkodzone. Wypadku w ludziach 
nie było. 


Nieszczęśliwy wypadek 


Wczoraj po poł. wezwano pogato- 
wie do garażu przy ul. Kościelnej 49, 
gdzie w czasie pracy przy swoim sa- 
mochodzie uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi 31-letni Karol Nazim, zamiesz- 
kaly Wawel 8. Rannego odwioózło po- 
gotowie do szpitala, 


Nagły zgon kolejarza 


Wiellczka, 23 czerwca. 

Rano: pociągiem Wieliczka — Kra 
ków jechał jak zwykle do pracy sta- 
cyjny Władysław Jabłoński. Gdy po- 
ciąg ruszył ze stacji, Jabłoński zasłabł 
nagle i zmarł po kilku minutach, 

Śmierć nastąpiła wskutek ataku ser- 
ca: 


Nie wolno 
kąpać się w Wiśle 


NasSkutek ostatnich częstych desz* 
czów podniósł się ostatnio znacznie no- 
ziom wody na Wiśle. W związku z tem 
wydał magistrat zakaz kapania się w 
Wiśle. Zakaz ten obowiąznie» da czasu 
wydania nowego rozporządzenia w tym 
przedmiocie. 


Steinerowej pieniędzy za milczenie. —|ków, o zbadanie kożucha Chaskla Stei- 
Świadek Michał Solak, który pracował [nera w zakładzie meaycyny sądowej w 
jako murarz u Steinerów, zeznaje, że po- | Krakowie, o przeprowadzenie wizji l0- 


'skazany w Warszawie n 


znał Bagińską, z którą utrzymywał bliż- 
sze stosunki. Świadek jest wprawdzie 
żonaty, jednak obiecywał Bagińskiej, że 
albo się z nią ożeni po śmierci żony, al- 
bo postara się o rozwód. 

Świadek Jakób Steiner słyszał w 2 
tygodnie po aresztowaniu oskarżonych 
rozmowę między Sukmanem i Jakubo- 
wiczem. Sukman żądał wówczas od 
Jakubowicza 100: dolarów, a gdy tem 
nie dał mu pieniędzy, zwrócił się do ze- 
znającego z propozycją interwencji, ce- 
lem wydostania od Jakubowicza pienię- 
dzy dla Bacy. 

Zkolei prokurator wysunął wniosek 
o przesłuchanie niejakiego Krysztofia- 
ka, którego oskarżeni mieli namawiać 
w więzieniu, by postarał się dla nich o 
iaiszywych świadków. 

Obrońca dr. Aschenbrenner wysunął 
wniosek o zawezwanie nowych świad- 


OJ CZ TZ TY Z O O TOWA | Ów. Antoni Padewski”, 
UCIECHA: — „Gdybym miał miljon", 


kalnej w Wesołowie i o dopuszczenie 
opinii biegłych, prof. Wachholza i Ol- 
brychta. 

Wreszcie obrońca postawił wniosek 
on zbadanie stanu umysłowego Sukma- 
na na stwierdzenie, czy nie kłamie on 
z powodu pewnych zmian patologicz= 
nych. 

Sąd wszystkie te wnioski odrzucił. 

Wówczas obrońca zgłosił wniosek o 
zbadanie stanu umysłowego Salomona 
Steinera. Po naradzie trybunał dopu- 
ścił ten wniosek, 
|  WYŁĄCZAJĄC SPRAWĘ TEGO 

OSKARŻONEGO. 
| Tak więc obecnie zapadnie wyrok 
tylko przeciwko Chasklowi Steinerowi, 
zaś sprawa jego brata będzie rozpatry- 
wana przez wrześniową kadencję ła- 
| Wy przysięgłych. 

Wyrok spodziewany jest w nocy. 


Tajemnica skradzionych pereł 


Sąd apelacyjny uniewinnił kierowniczkę sklepu w Krakowie 


W dniu 11 marca ub. roku w 
Enropeiskim w Warszawie dokonano 
kradzieży na szkodę Alfreda i Wandy 
Falterów. Skradziono drogocenną biżu- 
terię między innemi dwa sznury pereł 
wartości 100.000 zł Sprawcą kradzieży 
okazał się niejaki Danko, 


hotelu 


a 4 lata więzie- 
nia. 
Później Danko przyznał sie, że skra- 


dzione perły wręczył byłej kierownicz- | i 
IU adw. dr. Rotwein. 


ce sklepu Piaseckiego w Krakowie, Ka- 
rolinie Mroczkowskieł która została 


który został te 
15 
| Sąd apelacyjny w składzie s. a. Gnie 


przez sąd okręgowy w Krakowie ska- 
zana ha rok więzienia. 

Od wyroku tego Mroczkowska ape- 
lowała, twiefdząc, Że rzeczywiście mia- 
perły, ale były one sztuczne i kupi- 
je w sklepie galanteryjnvm. Perły 
lo później jej syn Leszek za 
Zi: 


my 


ła 


wosza dr. Cieślewskiego i wiceprezesa 
Potempy uniewinnił Mroczkowską. Bro- 


krwawa awantura przy ul. Miogzczańc kie 


Niewwieusia ci 


ežio ramma 


Onegdaj rano było podwórze domu gostatniego, Władysława, 


przy ul. Mieszczańskiej 21 
niezwykłej awantury: 


Między Marją Wadowską a 


widownią 


Od słów doszło do czynu. W czasie | 


bójki najwięcej ucierpiała 30-letnia Pist- 


Anną |kówna, która doznała szeregu ran na. 


Pistek doszło do kłótni z błahych powo= | całem ciele. 


dów. W awanturę wdał się Józef Wa- 
dowski i Józef Pistek oraz córka tego 


| Wezwane pogotowie przewlozło po- 
szkodowaną do szpitala. 


Suhlokafor oskarżony o zniewolenie 


Sąd wydał wyrok uniewinniający 


Przy ul. Krakowskiej nr. 45 mieszka 
Chana Stelczen, wdowa, ze swą 9-let- 
nią córką Lobą. ' 

Niedawno do mieszkania jej wpro- 
wadził się w charakterze sublokatora 
65-letni Izrael Chajos. Pewnego dnia 
Loba opowiedziała z płaczem matce, 
Że ubiegłej nocy Chaios przemocą wcią 
gnął ją do swego pokoju j dopuścił się 
na niej gwałtu, a w końcu pod groźbą 


Szajka 
przed sądem 


Wczoraj przed sądem okręgowym 
stanęli Józef Jedynak, Stanisław Klim- 
czak, Władysław Stalmarski, Alojzy 
|Bolek, Ludwik Piekarski i Ludwik Ba- 
naś, mieszkańcy Jaworzna i Born. 
Wszyscy oskarżeni byli o bezpraw- 


da - szybów“ na terenie gwaręctwa ja- 
worznickiego, wymuszanie pod terorem 
inat pieniężnych od /przejeżdżających 
„llopeów, zdemolowanie restauracji 


pobicia, zabronił mówić o tem matce. 

Stelczenowa zameldowała o wszyst- 
kiem policji i wczoraj Chajos stanął 
przed sądem okręgowym karnym. 

Przewód sądowy nie wykazał jego 
winy, wobec czego trybunał go unie- 
winnił. Przewodniczył s. o. dr. Stuhr, 
wotowali sędziowie Ostręga i Janicki. 
Powództwo cywilne wnosił adw. dr. 
Salomon. 


złodziei i terorystów"""* 


krakowskim 


Micury w Jaworznie i pobicie komen- 
danta posterunku policji Łuszczaka. 
Wreszcie Jedynak oskarżony był o do- 
konanie szeregu kradzieży. 

Sędzia Traczewski skazał: Jedyna- 
jka na 2 lata, Klimczaka na półtora ro- 


ne wydobywanie węgla z t. zw. „bie- jku, Banasia na 4 miesiące, a resztę os- Warszawy. 


| PRRORYCH po 15 miesięcy więzienia, 
|  Oskarżał prokurator dr. Stawarski, 
(bronili adw, dr. Knoebel i Rolanowski, 


Zuchwała kradzież 


w Krakowie 


Nieznany sprawca włamał się do 
mieszkania 64-lętniego Michała Noska, 
przy ul. Wygranych b. Złodziei skradł 
z szuflady książeczkę PKO, uwa zegar- 
ki trzy złote pierścionki i brzytwę, 

Złodziej otworzył drzwi mieszkania 
przy pomocy podrobionego klucza, któ- 
jry następnie zostawił w drzwiach i 
zbiegł. 


REPERTUAR TEATRU. 
TeatrM, Im. J. Słowackiego — o godz. 20-ej 
„Uciekła mi przepióreczka”, 
_ Teatr „Bagatela“ — o godz, 5, 7, 9.10, — 
Wielki podwójny program kino - rewjowy „Mi- 
lość wśród śniegów'* — na scenie rewja „Tanio, 
ale wesolo“, 


CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o godz. 8 wiecz. Wielkie 
przedstawienie. 


REPERTUAR KIN. 
ADRJA; — „Dziecko grzechu“ i „Flip i Flap". 
APOLLO: — „Nagana“, 
i „Czarownik Slim", 
ATLANTIC“ — „Tragedja amerykańska” 
i „Przygodv Tomka Sayvera*. 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Upiór w operze”, 
PROMIEŃ: — „Czarujący chłopiec" i-/|Ludzie 
morza”, f 
SŁONCE: — «Ułani, ułani, 
SZTUKA: — „Wschód słońc 


atrakcyjne 


09 
chłopcy mąlowani*, 
a". ~ 


lect 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE OBNIŻA- 
JĄ CENE WAPNA I CEGŁY. 

Komisja Rady miasta dla spraw Miejskich 
Zakładów Ceramicznych pod przewodnictwem R, 
m, inż., Strojką i w. obecności wicepręzydęnta 
m. Senatora Prof, Inż, Skoczylasa przyjęła na 
posiedzeniu w dniu 21 bm. do zatwierdzającej 
wiadomości zamknięcie rachunkowe Miejskich 
Zakładów £eramicznych za rok 1932 iowdziukiżu 
Dyrekcji absolutorjum. 

Nadto przeprowadzono dyskusję nad stosun- 
tami, panującemi w przemyśle materiałów budo- 
wlanych 3 upoważniono Dyrektora MZC. Inż, 
Menaschego do dalszej iiki ceny wapna i če- 
giy, celem poparcia i wzmożenia ruchu 
wianego, 


NIEBYWŁY SUKCES PROGRAMU CYRKU 
SATNIEWSKICH W KRAKOWIE. 

Inauguracyjne przedstawienie Cyrku Staniew 
skich, które odbyło się dc 21 czerwca w Kra- 
; ie, o wprost imponująco, 

M-ile Marietta jako woltyżenka, zachwycała 
licznie zebraną publiczność sewemi wyczynami, 
Dwaj Amanos, japońscy ekrwilibriści dokazują 
wprost cudów, zaś komiczne intermezzo Carlett, 
Abel į S-ka wywołują na widowni huragany śmie 


chu. 


„KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY* NA DZIEDZIŃCU 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO NA WAWELU, 

| Arcydzieło poezji romantycznej, tragedja Ju- 
|ljusza Słowackiego, według Calderona „Książę 
Niezłomny”, zakończy bieżący sezon w teatrze 
krakowskim i ukaże 'się jako wznowione w nte- 
ela, apig ira z ZE Kró- 
ewskiego na Wawelu, w zwiazku z raymim 
zjazdem Kongresu Eucharystycznego, 


Z BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ. 
Zwiedzanie historycznego gmachu Bibljoteķi 
Jagiellońskiej, gotyckich wnętrz „Collegium 
iust wspaniałych zbiorów ksiąg i pamiątek oraz 
machu dawnego liceum Nowodworskiego, odbe- 
dzie się w sobotę, 24 bm, jako 11 wycieczka 
pp Tow. Mii. Krak, pod kier. d-ra J. Dobrzyc 
| Xiego, 
| Wsiep 1 zł. Zbiórka o godz, 3,45 ne dz'e- 
dzińcu Bibljoteki Jag. (ul, Św. Anny 8), 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Słońcem* — Rynek A—B 43, 
„Apteka pod Eskulapemtt — ul. Gertrudy 1, — 
| „Apteka pod Matką Boską* — ul. Krowrderchka 
Nr. 13. „Apteka w Dębnikach* — ul. Konop- 
nickiej 3. „Apteka pod Złotym Ortem“ — ulica 
Krakawska 9, Apteka — ul. Mogilska 16, 

W Podg a — „Apteka pod Hygeą' — ul 
1, 


Radjobrogram 


11,50. Program na dzień błóżący: 11.57. Syg- 


nał czasu, 12.05, Płyty gramofonowe 12,25. 
Transmisja z Warszawy. 12,35. Płyty gramofo- 
nowe. 1255, Transmisje z Warszawy. 15.35. 


Płyty gramofonowe, 16,00. Audycja dla chorych 
'ze Lwowa. 16,30—17.15, Transmisje z Warszawy. 
117.15. Koncert z Ciechocinka. 18.15. Odczyt z 

18.35. Recital fortepianowy, 19.20. 
Rozmaitości, komunikaty. 19,35. Program na dz. 
następny. 19.40—22,00, Transmisje z Warszawy. 
,22.(0, Muzyka lekka. 22,25, Transmisje z War- 
szawy, 22,4()—24 00, D. c. muzyki lekkiej. 2400 
Hejnał z Wieży Marjackiej, 


TXYHZYY 


Który z nich był mordercą? 


„Strzelał ten niski!* — brzmiały ostatnie słowa zabi- 
tego. = Trzej groźni włamywacze przed sądem 


Waszawa, 23 czerwca. 

Przed Sądem Apelacyjnym w War- 
szawie zasiedł znany kryminalista Wła 
dysław Rózga, pod zarzutem zamordo- 
wania p. Mariusza Mazura. 

W świetle aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się, jak następuje: 

Trzej opryszkowie, grasujący i 0- 
kradający przeważnie mieszkanie pry- 
watne znaleźli się pewnej nocy w mie- 
szkaniu denata, które zamierzali splon- 
drować. 

W pewnej chwili właściciel mieszka- 
nia obudził się wszczął alarm i usiło- 
wał zatrzymać złodziei, 

Wówczas padł strzał, który był 
śmiertelny. 

Ranny zdołał jeszcez w chwilę przed 
śmiercią wyszeptać: „Strzelał ten nis- 
ki“, poczem wyzionął ducha. 

Aresztowani kolejno wszyscy trzej 
złodzieje nie przyznali się do winy. 

Policja znalazła jednak przry każ. 
dym z nich rewolwery najzupełniej 
identyczne, gdyż do każdego z nich do- 
kładnie pasowala łuska, znaleziona w 
MDD ZY SEK: 7) RAU o UE SE A] 


Napad na dorożkarza 


Warszawa, 23 czerwca, 


39-letni Symcha Finkelstein, właści- | 


ciel dorożki, został dotkliwie poturbo- 
wany i ograbiony przez trzech osobni- 
ków, którzy po dokonaniu tego czynu 
zbiegli. 

Jeden z napastników zostawił na 
miejscu swoją czapkę, dzięki czemu po- 
licja jest już na ich tropie. 


Burza nad Szwajcarią 


Genewa, 23 czerwca, 
(t) Część Szwajcarii została wczoraj 
dotknięta katastrofalną' burzą. W kan- 
tonie Uri szalała burza śnieżna, która 
wyrządziła wielkie szkody. Linje kole- 
jowewvsostały zasypane"gruzem na. wy+ 
sokość 2 metrów, tak że komunikacja 
kolejowa jest narazie przerwana. Wiatr 
był tak silny, że zrywał dachy z do- 
mów. W Altdorf i Fruteld pola stoją 
pod wodą, Również s. 
sek i miast zagrożoi 
Zmobilizowane stra 
rozpaczliwe wysilki m 
sytuacji. 


duwe czynią 


pokoju, w którym dokonano morder- 
stwa. 

Wszyscy trzej stanęli zatem przed 
sądem okręgowym w Warszawie, któ- 
ry miał trudne zadanie do rozwiązania. 

Prokurator opierał się na ostatnich 
słowach denata, a ponieważ Frącz i 
Zaniewski są wysokiego wzrostu, zaś 
jeden tylko Rózga jest niski, przeto sąd 


Uiecie mordercy młodej dziewczyny 


skazał Rózgę za zabójstwo i kradzięż 
na 10 łat więzienia, zaś pozostałych 2 
po 3 lata więzienia każdego za kra» 
dzież. 

Od wyroku tego oskarżony Rózga 
apelował, zwalając całą winę na Frą- 
cza, jako herszta i organizatora bandy 
złodziejskiej, 

Wyrok podamy fuaro. 


Ujęcie międzynaro- 
dowego 
fałszerza paszportów 


` Warszawa, 23 czerwca, 

Władze śledcze ujęły międzynarodo= 
wego aferzystę i fałszerza, Jagodzkie- 
go, zamieszanego w wykrytą ostatnio 
aferę fałszowania paszportów zagra- 
nicznych, 

Jagodzki był już wielokrortnie kara- 
ny przez sądy zagraniczne i przebywał 
na terenie Polski nielegalnie. 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
bliższych szczegółów w tej sensacyjnej 
aferze narażie podać nie możemy. 


Tajemniea zbrodni pod Wilanowem wyjaśniona. — 
Krwawy zbir chciał zbiec zagranicę 


Warszawa, 23 czerwca. 
Tajemnica morderstwa pod Wilano- 
wem, ofiarą którego padła nieznajoma 


mocy psa policyjnego, znaleziono w polu 
oraz w sadzawce majątku Wilanów 
wszystkie rzeczy, należące do zamordo+* 


młoda żydówka, została już przez wła-* wanej, porzucone tam przez mordercę, 


dze śledcze wyjaśniona. 


który chciał w ten sposób upozorować 


Jak już wczoraj podaliśmy, dzięki po- | napad rabunkowy. 


Sólo zasirzeBii rolmilca? 


caazwca do tej pory miceustalony 


Warszawa, 23 czerwca, 


W ubiegłym tygodniu postrzelony! 


dziona, padły 2 strzały, raniąc Cybul- 
skiego bardzo ciężko, Korzystając z 


został z zasadzki 29-letni Jan Cybulski, | ciemności sprawca zamachu zbiegł, zaś 
który w dniu wczorajszym zmarł wsku- | rannego przewieziono do szpitala, gdzie, 


tek odniesionych ran. 

Tło sprawy jest następujące: Cybul- 
ski w towarzystwie swej znajomej Anto- 
niny Hurtowskiej siedział na polu, nale- 
żącem do szwagra Hurtowskiej, Grzego- 
rzewskiego, 

W pewnej chwili, gdy młodzi 
byli rozmową, z za parkanu posesji, na- 
leżącej do 68-letniego Apolinarego Hej- 


zajęci | 


jak wyżej podaliśmy, zmarł po amputacji 
ręki, 

W związku z zamachem aresztowano 
Hajdziona, który zdołał jednak wykazać 
swe alibi, wobec czego wczoraj zwolnio- 
ny został z aresztu. 

Policja prowadzi energiczne docho- 
dzenie w celu ujęcia sprawcy. 


B. dyrektor banku przed sądem, 


oskarżony o przywłaszczenie meßsli 


Przed sądem okręgowym w War- 
szawie toczy się sensacyjna raznrawa 


Warszawa, 23 czerwca. | 


innych wio-' przeciwko byłemu dyrektorowi Banku 
it powodzia. 4 /ie - 


« opanowaniem $ia weksli. złożonych przez ziemianina 


wicęzówi pod zarzutem przywłaszcze- 


ludeusza [)ziewickiego. 


Organizacja handlu zamorskiego w Polsce 


W skład jej weszli przedstawiciele wszystkich gałęzi przemysłu 


Warszawa, 23 czerwca. 

Polska dotychczas nie prowadziła 
bezpośredniego handlu z krająmi zamor- 
skiemi mimo, że sprowadza z wielu tych 
krajów bardzo znaczne ilości surowców, 
a wywozi na te rynki niewspółmiernie 
mniejsze ilości swoich towarów. W rezul 
tacie bilans obrotów handlowych z temi 
krajami jest dla Polski stale ujemny. O- 
siągnąć dodatnie rezultaty w tej dziedzi- 
nie można tylko przez związanie branżo 
we zainteresowanych eksporterów, jak i 
importerów, tak, aby do pracy eksporto- 
wej wciągnąć te organizacje handlowe 
cudzoziemskie, które głównie prowadzą 
import surowców kolonjalnych do Pol- 


i. 
Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
powstała taka organizacja p. n, „Kom- 
panja handlu zamorskiego”, łącząca z je- 


dnej strony przedstawicieli polskiego 
handlu kolonjalnego a z drugiej przed- 
stawicieli najbardziej zainteresowanych 
w eksporcie gałęzi polskiego przemysłu, 
jak hutnictwa, przemysłu chemicznego i 
tekstylnego. 

Kapitał zakładowy spółki wynosi 1] 
miljon zł, Nowa organizacja handlu za-! 
morskiego dokonała już pierwszych tran 
zakcyj eksportowych na rynki państw 
zamorskich. Plan eksportowy nowej pla 
cówki został przed kilku dniami zaapro- 
bowany przez ministra przemysłu i han 
dlu dr. F. Zarzyckiego. 

Organizacja Kompanji Handlu Za- 
morskiego oparta jest na wzorach analo- 
śicznych placówek zagranicą, (jak w 
Anglii i Japonji i główną swą działal- 
ność rozwijać będzie w tych krajach, któ 
re produkują kawę, kakao i herbatę. 


2 miliony odszkodowania za dom 


skkawowmiiskcowamy przez władze 
rosyjskie 


Warszawa, 23 czerwca. 

Jak wiadomo, od szeregu lat toczy 
się spór między spadkobiercami hr. An- 
drzeja Zamoyskiego, a skarbem państwa 
o zwrot skonfliskowanego przy Nowym 
Świecie gmachu. 

Dom ten został zajęty przez władze 
rosyjskie, następnie przez niemieckie 
wojska okupacyjne, poczem skolei przez 
władze polskie. Obecnie znajdują się tam 
biura ministerstva spraw wewnętrznych. 

Sprawi ta. jak i wiele innych zosta- 
ły zatuwione przez specjalną ustawę w 


sprawie zwrotu dóbr i gmachów skon- 
fiskowanych przez władze carskie, 

Wnajbliższych dniach oczekują pod- 
pisania przez ministra skarbu rozporzą- 
dzenia, na mocy którego spadkobiercy 
Andrzeja hr. Zamoyskiego otrzymają 
odszkodowanie w wysokości około 2-ch 
milionów złotych, z której to sumy po- 
trącona będzie pewna część z tytułu po- 
datku. przewidzianego w ustawie, 

Odszkodowanie będzie wymierzone 
wa podstawie sumy szacunkowej dla 
ubezpieczenia ogniowego. 


Tewó. p. Zygrmmów!: wWanko-izaś utrzymywał kontakt z dyr. 


Jak wynika z aktu oskarżenia, zie- 
mianin był w stosunkach handlowych 
iz Bankiem Ziemiańskim, prowadząc z 
inim rozległe interesy, a równocześnie 


Wań- 
kowiczem, któremu stale wystawiał 
weksle grzecznościowe. Nadto na za- 


bezpieczenie otrzymanej w banku po- 
życzki złożył w depozycie weksle na 
sumę 4 milj. złotych. 

Gdy po pewnym czasie bank prze- 


prowadził rozrachunek z p, Dziewickim, 


ten ostatni otrzymał zwrot weksli, lecz 
po pewnym czasie zdziwił się wielce, 
widząc, iż ukazały się w obiegu jego 
weksle. Gdy weksli takich nagromadzi- 
ła się spora ilość, ziemianie przypusz* 
czając, iż weksle pochodzące z depo- 
zytu, były puszczone w obieg przez dyr 


| Wańkowicza bez jego wiedzy, wniósł 


skargę do prokuratora, 

W toku wczorajszej rozprawy 0- 
skarżony Wańkowicz tlumaczył się, iż 
otrzymał od p. Dziwiekiego weksle 
grzecznościowe, które traktował jako 
papiery obiegowe, potrzebne do prze- 
prowadzenia pewnych tranzakyj, By! 
pewny, iż zcsta:ż w terminie wykupia- 
ne bez szkody dla p, Dziewickizwi» : - 
azala się jednak. iż po przeprowudzę: 
niu przez niego pewnej tranzakwi. «era 
ziemi tak znarzsie spadła, 'Ż ni: mial 


Zamordowaną kobietą jest 22-letnia 
Szajna Machna Rudawa, córka handla- 
rza, zam. przy rodzicach przy ul. Cie- 
płej Nr. 10. Stwierdzono, iż denatka 
wraz ze swym przyjacielein była u le- 
karza w celu skłonienia go do przepro- 
wadzenia p ogesen |. zabiegu, cze- 
mu lekarz się sprzeciwił, 

Dzięki posiadanym przez władze do- 
wodom, udało się wreszcie ująć spraw- 
cę morderstwa, nazwisko którego, ze 
względu na dobro toczącego się śledztwa 
trzymane jest w tajemnicy, zochodzi bo- 
wiem przypuszczenie, iż posiadał on 
wspólnika, który narazie ukrył się. 

Mordercę aresztowano w jego miesz- 
kaniu w chwili, gdy zjawił się po waliz- 
kę, chcąc opuścić miasto i uciec zagrani. 
cę, 

Zabójca w chwili aresztowania zacho 
wywał się spokojnie, Na wiadomość o 
śmierci kochanki udawał rozpacz. 

Zwłoki zamordowanej dziewczyny 
wydane zostały rodzicom, 
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Dwie nowe partje 
„polityczne w Jugosławii: 


Białogród. 23 czerwca. 

W  jugosłowiańskiem min. spraw 
wewnętrznych została zarejestrowana 
nowa partja p. m radykalno-socialnej. 
Na czele partji stanęli b. minister Janicz, 
'pos, Nikowicz, dr. Żiwkowicz, dr. Snú- 
lanicz i red, Jowanowicz. 

W Zagrzebiu została powołana do 
życia Partja rządowa, do której po raz 
pierwszy w Chorwacji weszli radni 
miejscy. 

Partja nosi nazwę demokratyczuo* 
radykalnei. Pierwszy kongres nowej 
organizacji odbędzie się w -Belgradzie 
dn, 20 lipca. 

Dekretem królewskim powołano do 
senatu 2 przedstawicieli nowej partii. 


Brat króla rumuńskiego 
przybywa do Polski 


Bukareszt, 23 czerwca (PAT). 
, Prasa rumuńska zapowiadą przyby- 
cie w przyszłym tygodniu do Polski, ru- 
muńskiego księcia Michała, który odby- 
wa podróż po Europie, zwiedzając 9- 
środki przemysłu lotniczego, 


Nowy lot prof. Piccarda 


Londyn, 23 czerwca. 
(t) Donoszą z New Yorku, że przy- 


funduszu na wykupywanie wszystkich | DY! tam prof, Piccard. Uczony ten czyni 


weksli, wcbec c2go musiał dopuszczać 
je do protstu. Wytworzne w en spos 
sób braki sięgeły 200,000 zł. 

Proces rotrwa 2 dni. 


Eksplozja w składzie 
obuwia Bat'y 


Praga, 23 czerwca. 

(t) Niezwykła katastrofa miała miej- 
sce wczoraj w składzie obuwia Baty. 
Z powodu niezamknięcia kurków gazo- 
wych, począł się wydobywać gaz świet|- 
ny, który następnie wybuchł. 

Sufit z pierwszego piętra runął na 
parter, zasypując cały skład rumowi= 
skiem. Trzy osoby zostały w czasie ka- 
tastrofy ranne. Szkody materjalne są 
znaczne 


obecnie przygotowania do nowego lotu 
w stratosferę, Będzie to trzeci zkolei 
lot, Start wyznaczony został na dzień 
27 czerwca r, b. 

Przędstawicięlom prasy oświadczył 
Piccard, że ma zamiar wznieść się na 
wysokość 20,000 metrów. 


——- 


Wiedeń, 23 czerwca 

(PAT). W dzielnicy wiedeńskiej Fa- 
wariten znalazła policja w mieszkaniu 
jednego ze zwoleników partji narodo- 
wo - socjalistycznej bombę ze 120 gra- 
mami kwasu pikrynowego, Aresztowa- 
no 6 narodowych socjalistów i 3 kobie- 
ty. Komendant wszystkich anstriac- 
kich szturmówęk May uciekł z Wiednia 
prawdopodobnie do Bawarii. 


YLinicź 
Humorek 


Klops i Mops są do siebie podobni fak dwie 
krople wody z tego samego kranu, 

Pewnego dnia obaj znaleźli się na pewnem 
przyjęciu. Siedząca przy stole dama zwraca się 
do swego sąsiada: 

— Wie pan, panie Mops, nie rozumiem dla- 
czego pana ciągle mylą z tym Klopsem|.. Prze- 
cie pan wcale nie fest do niego podobny? ... 

— Pani mnie to mówi?,. Przecie ja jestem 
Klops[.4 

+ 


Koziołkiewicz stanął przed sądem, oskarżo” 
ny o wręczenie urzędnikowi łapówki, 

— Więc przyznaje się pan do winy? — pyta 
sędzia, 

— Niej... — odpowiada oskarżony, 

— A jak to było?.. Czy oskarżony dał 
urzędnikowi 500 złotych? „, 

— Owszem, dałem... 

— Za 067 

— To było tak.. Założyłem się x tym urzęd- 
nikiem o 500 złotych, że ja nie zapłacę mniej. 
szego podatku, mo i przegrałem zakład., Czy to 
jest łapówka?.. 

H: 


Pani Amelja została poclągnięta do odpo- 
wiedzialności sądowej za puszczanie w obieg 
fałszywych banknotów, Policja spisała w tej 
sprawie profokuł i następnego dnia wezwano 
panią Amelję do sędziego śledczego, Pani Amel- 
ja jednak nie przyszła. 

Sędzia kazał ją sprowadzić pod przymusem. 

— Dlaczego pani wczoraj nie przyszła? — 
pyta rozgniewany sędzia. 

— Byłam tu, panie sędzio, ale nie miałam 
odwagi wejsć.. 

— Dlaczego Pu. 

— Bo,. bo słyszałam, że pam sedzia będzie 
mnie badał, a ja.. mie miałam na sobie czystej 
koszul, © | 
EEE ET PRZEJ Z TTE TO ZEE A 


„Czy będę dziś miała powodzenie?“ 
— oto pytanie, które zadaje sobie ka- 
żda pani po skończonej toalecie, Jesz- 
“Yoge ostatnie spojrzenie w liistrb.. Jak 
„pięknie układają się włosy, ich uroczy 
połysk i zapach muszą wzbudzić za- 
Jaighhwyt. Wszak tak łatwo” dajesię ' to 
wszystko osiągnąć: mycie głowy raz 
na tydzień Pixavonem zapewnia powo- 
dzenie. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, awiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 


Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Ay tygo u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina 
posadę wychowawczyni u hr. Zb 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi stę niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła ną Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny. | e Jaś i 

awe TzZyDOTy ry w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z ; em ponosi klęskę, 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halita posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze slużby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Filżbietę ks. 
Ostrogska i oświadcza się jej. 

P d ul kar- 


Nedo: n a mler g 


otrzymuje 
araskich. 


— Owszem — przyznał Michał. —Ca- 
ła trudność polega tylko na tem, że ni- 
gdy tych pieniędzy nie zobaczysz! Obie- 
camo ci pieniądze dopiero po przesłaniu 
twego modelu do Ameryki. Wietrze w 
tem szwindel. Gdyby interes ten trakto- 
wano solidnie, wypłaconoby ci pieniądze 
zgóry, lub dano grubszą zaliczkę... Po- 
prostu chcą cię okraść z twego wymnalaz- 
ku i wystrychmąć na dudka. 

— Tak uważasz? 

— Mam jaknajgłębsze przekonanie, 
że tak jest! Pozwól, że ja sam póogodam 
z tym amerykaninem, 

Pokazało się, że stary bokser był dor 
brym psychologiem. 

Przyparty do muru reprezentant ame- 
rykańskiego trustu, gdy  plenipotent 
Przybora zażądał sto tysięcy dolarów 
zgóry, począł się cofać, kręcić. Michał, 


TEIRLTY 


Pomoc dla bezrobotnych 


50 miljonów złotych wyasygnowano na rozpo- 
częcie wielkich robót publicznych 


Fundusz Pracy zabrał się nareszcie 
energicznie do roboty, Pierwsze tygodn.e 
zeszły bowiem na przygotowywaniu od- 
powiedniego planu robót i na inne prace 
wstępne. 

Obecnie cały plan jest już gotów 
i podany do publicznej wiadomości. 

Obliczono, że ogólny dochód Fundu- 
szu Pracy wynosić będzie rocznie 100 
miljonów złotych. Z tej sumy połowę, 

a wiec 50 miljonów 
przeznaczono na takie roboty, które bę- 
dą się rentowały, a więc które będą da- 
wały jakieś dochody, jak np. budowa 
linij tramwajowych i t. p. 
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Proszę wyciąć I przechować! 
TELEGRAM! 
Jasnowidząca światowej sławy, Vilma Tu- 


Oczywiście, że z pomocy Funduszu 
Pracy korzystać będą w pierwszym rzę- 
dzie te województwa, które najbardziej 
cierpią wskutek bezrobocia. Do takich 
województw przedewszystkiem należy 
Śląsk. Okręgowi Śląskiemu, gdzie naj- 
więcej jest bezrobotnych, przyznano więc 
największą sumę, bo 9 miljonów złotych. 

Województwo łódzkie, kieleckie i kra- 
kowskie 
otrzymały razem 18 miljonów złotych, 
po 6 miljonów na każde województwo. 
We wszystkich niemal województwach 
przystąpiono już do opracowania planu 
robót. 

Ponadto rząd ze swej strony przy- 
stąpi do rozwinięcia robót publicznych, 
prowadzonych dotąd w ramach bardzo 


N szczupłych. Na roboty kolejowe, drogo" 


we i inne rząd otrzymał z Funduszu Pra- 
cy*15 milionów złotych. Ustalono, iż 
dzienna stawka przy tych robotach wy- 
nosić będzie zasadniczo 3 złote, tylko, 
w Łodzi i w Warszawie — 4 złote. 
Ponadto Fundusz Pracy wyasygnował 
większe sumy pieniędzy na pomoc doraź- 
ną dla tych bezrobotnych, którzy nie bę- 


ray, osiedliła się ze swym eksperymentatorem|dą mogli być zatrudnieni przy wszczę- 
znanym ogólnie hypnotyzerem i grafoloziem I tych robotach. Na 


J. Kartenem, na stale na Śląsku. ; 
Pani Turay przepowiedziała Śmierć nieod- 
żałowanej pamięci  pilotów-bohaterów Żwirki 
i Wigury dwa dni przed katastroią, co jest 
stwierdzone sądownie złegalizowanym i- 
sem. Niejednokrotnie przyczyniła się ona do 
wykrycia sprawców morderstw i innych cięż- 
kich przestępstw. Jej zdolności jasnowidztwo 
i metapsychiczne w kierunku widzenia w dali 
w przyszłość są zadziwiające i nie mają nic 
wspólnego z tuzinkowymi magikami i podob- 
nymi  cudotwórcami  operującymi gotowymi 
ami. Szereg ludzi ze sfer naukowych 
dało. uznanie jej nadprzyrodzonym zdolnościom. 
W i zagadkowych sprawach, też 
przed dokonaniem interesów, przed zawarciem 
małżeństwa, w sprawach zdrowotnych i in- 
nych jest wskazame zasięgnąć orzeczenia i po- 
rady Vimy Turay. Szęreg ludzi ochroniła ona 
od szkody i spóźnionego żałowania, 

W grze loteryjnej może zapodać numery 
przychylnie dla danego osobnika. *' Niejeden za- 
wdzięcza jej w ten sposób majątek, _ l 

Zapytanła można też nadesłać listownie za 
rówioczesnem wysłaniem 5 zl. przekazem po- 
cztowym. — Przyjęcia  osobistę (od”gadz. 10 
do 12 przedpoł. i od 4 do 6 popobudniu. 
Na listy odpowiada się odwrotną pocztą. 

Instytut grafologiczny J. Karten, Katowice, 
ul. Kochanowskiego 11 m, 13. 


yy 3%) 
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Napisał Andrzej Zański 


przejrzawszy jego nieuczciwą grę i za» 
sięgną wszy w poselstwie amerykańskiem 
odpowiednich iniormacyj, wyrzucił go 
poprostu za drzwi. 

Tak więc sprawa sprzedaży patentu 
Przybora stanęła znów na martwym 
pumkcie. 

I znów nie omieszkał Michał narobić 
w prasie wrzawy, w jaki to sposób spryt- 
ni aferzyści chcieli podejść Przybora 1 
okraść go z jego wynalazku. 

I znów wypisywano całe szpalty o 
Przyborze i o jego ulepszonym systemie 
spalania. | znów poczęli zjawiać się re- 
flektanci na kupno patentu. 

Byli to przeważnie sprycierze, paso- 
życi, nieuczciwe pająki, pragnący omo- 
tać młodego wynalazcę siecią dyploma- 
tycznej pajęczyny, ażeby potem wyssać 
z niego jego najbardziej żywotne soki A 


Nie trudno było podejść Halinę Ra- 
jecką, dziewczynę łatwowierną i prostą. 
Przybor jednak nie dawał się. Miał chłop 
ski rozum i aczkolwiek nie znał się na 
krętej polityce, sam ujmując wszystko 
jasno i prosto, odnosił się z nieufnością 
do wszelakiej krętaniny. 

— Nie poto męczyłem się całemi mie- 
siącami — rozumował — ażeby potem 
inni ciągnęli z tego korzyści! 

I bronił się twardo, 

A pozatem chronił go nieodłączny je- 
go przyjaciel Michał, stary, kuty na czte- 
ry nogi ćwik, wspaniały wyga, który już 
zdaleka — niby dobry pies zwierzynę— 
wietrzył oszustwo. 


! ROZDZIAŁ 56. 
Dyrektor Adzio 


zarzuca wędkę 
Pewnego razu zjawił się w mieszka- 


NN 


— 


kolonje letnie dla dzieci bezrobotnych 
wydzielono 300.000 złotych, wreszcie 
miljon złotych na akcję kulturalno-oświa: 
tową. 
E On CY Em W | 


DWA DOMY o piętnastu ubikacjach z ogroda- 
mi i kawałkiem lasu, w miejscowości letnisko- 
wej pod Szydłowcem sprzedamy natychmiast 
Warunki przystępne. Biuro „Merkury“ — Skar- 
żysko - Kamienna. 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 
„WAWEL“, Kraków, Grodzka 60. Tel. 108-60. 
A OZAWY dia MOE A SZA ŻA 


SKLEP GALANTERYJNY z mieszkaniem w do- 
brym punkcie ze względów rodzinnych do 
sprzedania. Towary do obliczenia, — Biuro 
„Merkury“. Skarzysko-Kamienna. 
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„P.O.S.“ 1— jest sprawdzia- 
nem sprawności fizycznych 


Odparzenia słoneczneusuwa 
PUDER BEBE SZOFMANA 


ZEE GLS" O a R 
Busko-Zdrój 


Busko—Zdrój jest ciągle jeszcze mą- 
ło znanem kąpieliskiem o wielkich wia- 
snościach leczniczych. Dość przejrzeć 
tablice porównawcze składników wód 
Buska i innych znanych i uznanych ba- 
dów zagranicznych, by stw'erdzić, żę 
wody siarczano-słono-wapierne, zawie” 
rające sól gorzką i jod — są o wiele sil- 
niejsze, o wiele skuteczniejsze od wód 
w Trenczynach w Piszezanach 1 Aix les 
Bains, Wolny siarkowodór zawarty jest 
w tych wodach w ilości przekraczają 
cej wielokrotnie wody innych kąpielisk 
zagranicznych, cieszących się niesłusz- 
nie większym rozgłosem niż Busko. 

Urządzenia kąpielowe są pomyślane 
bez zarzutu, W łazienkach panuje ład i 
porządek, pawilon do okładów kąpieli 
blotnych kończyn posiada dwa skrzydła. 
Wreszcie w Busku istnieje zakład przy- 
rodoleczniczy, zaopatrzony w urządze- 
nia najnowsze i najdoskonalsze. 

Szukający zdrowia w schorzeniach 
stawów. podagrze, wszelkiego rodzaju 
artretyźmie, chorobach skórnych para- 
litycy i t. d. powracają po kuracji z Bu- 
ska jak odmłodzeni. 

Ceny w Busku są tanie, zakład jest 
pięknie położony — miejscowość leży 
o około 50 kilometrów od Kielc. 

Busko — Zdrój dzięki energii i pełnej 
poświęcenia pracy dyr. p: inż. Byszew” 
skiego, rozwija się w szybkiem tempie i 
cieszy się wielką frekwencją kuracjuszy. 
ee DOEOMEE: CZ TOZZZZYP A Z ZZ | RÓ 


Nalgłoślnejsze medjum w Polsce, |asnowi- 
dząca Vilma Turay I jej eksperymentator, gra. 
iolog J. Karten w Katowicącu, © H3 

„Miło nam stwierdzić, że znanacs$gerokiemu 
T Sha fenomenalna  jasonwidzącw=p, Vilma 
uray rzeczywiście zasługuje na swą slawęe.— 

Życie prywatne, sprawy majątkowe i ro- 
dzinne, stan zdrowia, przyszłość 4tprzeszłość 
każdej jednostki widzi ona w transie ż taką 

iw budzącą precyzją, że przechodzi to 
wszelkie oczekiwania, Słusznie pisze o nięj 
p. prof. Skoczylas z Krakowa, że „widzi obra- 
zami lepiej jak Osswiecki į dokładniej”, 

Między setkami listów  pochwalnych zna- 
nych osobistości znajdujemy też dedykację 
mistrza Jana Kiepury i brata jego: „ua pa- 
miątkę udanego seansu", Warto nadmienić. i 
seanse ‘te dostępne są dla każdezó”% io wę 
wszelkich sprawach Pani Turay-Karten pbrzyj- 
muje codziennie w swem mieszkaniu w Kato- 
wicach nl. Kochanowskiego 11 m. 13. í 


niu Pawał Przybora niski, korpulentny stawiają się te warunki? — wtrącił się 


pan. 
Michał przyglądał się uważnie wizy- 
tówce, jaką wręczył mu nowoprzybyły. 
Na pergaminowym papierze czerniły 
się skośne literki. 
ADAM WIZER 


Dyrektor Polskiego Towarzystwa Samo- 
chodowego „Pęd“ Sp. z ogr. odp. 


Przeczytawszy tego rodzaju reko- 
mendację, nie wypytywał się już Michał 
o cel przybycia gościa, lecz natychmiast 
zaanonsował go Przyborowi. 

Dyrektor Adam Wizer jest naszym 
starym znajomym. Spotkaliśmy go już 
jako stałego bywalca „kosmetycznych 
zakładów“ pami Hildy, gdzie — niefor- 
tannie zresztą — zalecał się do Haliny 
Rajeckiej. 

I teraz, wchodząc do gabinetu mło- 
dego wynalazcy, miał na ustach prawie 
ten sam obleśny uśmieszek i okrągłość 
ruchów, jak wówczas, gdy obiecywał 
Halinie pierścionek z szafirem, jeśli zgo- 
dzi-się zostać jego kochanką. 

— Drogi panie — rozpoczął na wstę- 
pie słodkim i układnym tonem — zgło- 
siłbym się już dawniej w imieniu „Pedu“ 
u łaskawego pana w sprawie odkupienia 
od niego patentu oraz Ściślejszej z nim 
współpracy, lecz niestety, bawiłem za: 
granicą, skąd wróciłem dopiero przed- 
wczoraj. I naturalnie prosto, jak dym wa- 
lę do pana. 

Na tłustych jego palcach połyskiwały 
złote pierścienie, on zaś zacierał ręce i 
ciągnął dalej. 

— Wiem, czytałem, że kręcą się koło 
pana przeróżni kombinatorzy, ażeby mu 
wydrzeć jego wynalazek. Nie należę do 
aferzystów; reprezentuję zbyt poważną 
firmę, taak że ofertę moją może pan trak- 
tować poważnie. I jeszcze jedno: za na- 
mi stoi kapitał zagraniczny tak, że przy 
finalizowaniu ostatecznej umowy, może- 
my zaofiarować jakmajlepsze warunki, 

— Czy wolno mi wiedzieć jak przed 


do rozmowy Michał. 

Dyrektor Wizer spojrzał na niego 
niechętnie, poczem oświadczył: 

— Przybyłem tu celem pertraktowa 
nia z panem Przyborem, a nie z pa- 
nem... 

Paweł stanął natychmiast w obronię 
przyjaciela. 

— Michał jest moim  plenipotentem 
i głównym doradcą... Decyzję mogę po- 
wziąść tylko w porozumieniu z nim, 

Wizer zmienił natychmiast ton, 

— Ach rozumiem — kiwał w za- 
chwycie głową — przyjaźń... Jakież to 
piękne uczucie! Cóż może bxć wznio- 
ślejszego nad przyjaźń, łączącą dwuch 
ludzi?.. Ja sam miałem ongiś przyja 
ciela, którego kochałem jak brata... Nie- 
stety, parę lat temu umarł na moich, żę 
tak powiem rękach... Na raka! zd 

Łezka zadrgała w słowach mówią- 
cego. f 

— Śmierć jego była dla mnie praw- 
dziwym ciosem!,.. Przez długi czas cho- 
dziłem formalnie złamany i myślałem 
nawet o samobójstwie... Patrząc na wa- 
szą przyjaźń moi panowie, przypomi- 
nam sobie mimowoli ten najpiękniejszy 
epizod mego żvcia i nie mogę pohamo- 
wać wzruszenia... 

Tu wyciągnął 
chała, 

— Pozwól pan. że go n* śskam zs te 
bezinteresowna opiekę; jaką otacza pai 
naszego mistrza! 

Stary bokser przyjmował 
umizgi przedstawiciela „Pędu*, 

Intuicja mówiła mu. że Wizer moż 
prostu zrywa się. wymyślając na "n- 
czekaniu historyike o zmarłym ni? a- 
cielu, ażeby tem łatwiej wkraść sie w 
jego serce. 


dłoń w strone Mi: 
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Ii Gi kiem, że ir nE 
« wania Stanieckiegó. 4 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. Oboje Są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 


W pięknej woltyżerce kocha się skry- |} 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- |o ża jestem 


lec tyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

ierają go do szpitala, gdzie akrobata 
obydwie ręce... 


„ze szramą* syn magnata 
lśąskiego, Edmund Staniecki:, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka przekonywuje go o owej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 
Ojciec namawia Edmunda, aby 
z cyrkówką i ożenił się z Regą ` Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
, Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną. nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
stara się o uz 


aiad fotograficznego „Aida“ fotograf) 
również drag yz oj ie to do- 
kenane zostało w czasie, zdy Ela po opu- 
qgzezęniu pałacu błąkała się po ulicach 
= aW: przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
-dwśżji młodzieńcy, przedstawiający się jako 
sfyywiadowcy, porywają Stege. 
saRex zostaje przez b: 
wany, lecz 
Naniepnogo dnia odbywa się posiedzenie 
oczyści się.z zarzutu gamordo; 
„Nastepnego : dnia Ela spotyka się; ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
restauracji „Irocądera:. «Lówaó 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 
W tym ozasie Lewa 
i zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
t Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 
"Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro» 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
Ela przyjmuje te propozycję. 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 
Stęza stara się ją skłonić do porzucenia 


przybywa do Eli 
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Młoda niewiasta, tak łudząco do Eli 
podobna, zamknęła za sobą drzwi i za- 
pytała po niemiecku: 

— Czy mogłabym się zobaczyć -Zz 
panem doktorem?... 

— (Co?.. A, tak... Proszę, proszę... 

— Pan?.. — młoda niewiasta ro- 
zejrzała się trwożnie dokoła. — A czy 
jesteśmy sami?... 

— O, tak, tak!.. Jesteśmy zupełnie 
sami... — potwierdził Ralicki. 

I nagle jakieś olśnienie przeszło mu 
przez mózg. Przecie to mogła być tylko 
Emma Schneider, nikt inny!.. Tak, to 

ona!.. Przyszła do niego?... Poco?... 
Co to wszystko ma znaczyć?... 

Tymczasem Emma jeszcze raz obej- 
rzała się trwożnie i zapytała: 

— Więc to pan doktór podał to 0- 
głoszenie do pism?... 

— Jakie ogłoszenie? — pomyślał 
Ralicki—To pewnie jakaś nowa spraw 
ka Malina... Ale trzeba trzymać fason, 
trudno... 

I odparł głośno: 

— Tak, proszę łaskawej pani... To 
moje ogłoszenie... 

— Więc pan podejmuje się tej ma- 
leńkiej operacii?... 

Ralicki zmarszczył czoło: 

— Do stu piorunów, o jakiej opera- 
cji ona znowu gada?., Jeszcze może bę” 
dzie wymagała od niego wykrajania 
wyrostka robaczkowego!.. Przecie on 
nie jest, u licha, chirurgiem! 

Ale głośno odparł: 

— Owszem, proszę łaskawej pani, 
podejmuię się.. Zgóry ręczę, że przej- 
i zy zówiwial aiw SEI: ; 
?.. — uśmiechnęła się zalot 
nie. — To bardzo się cięszę.. Bo oba- 
baitet sigeogrormiie że to będzie bo- 
lało.. Pan rozumie, że przedtem też 
bardzo cierpiałam.., 

— Rozumiem, rozumiem,,. 

— Więc, czy chciałby pan doktór 
zobaczyć?... 

— Oczywiście... — odparł Ralicki, 
choć nie miał pojęcia o co chodzi, - 
ie będzie się tu chyba rozbiera- 
ła... — pomyślał jednocześnie. 

Emma rozejrzała się po pokoju i za- 
pytała, wskazując w stronę łazienki: 
Czy mogę tam wejść za tę kota- 


SENSACYJNA POWIEŚC WSPOŁCZESNA. 
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do takiej operacjil... Jak to się robi?... 
I czy wogóle można zatrzeć wyłatuowa- 
ny znak na ciele?,.. 

— No, czemu się pan doktór tak przy 
śląda?.. — zdziwiła się Emma. — Prze- 
cież pan ogłaszał w gazecie, że to jest 
pańska specjalność... 

— Owszem, tak.. — odparł Ralicki. 
— To jest moja specjalność... ale pani ma 
takie piękne ramię i ten znak tak ślicz- 
nie- wygląda, że szkoda go zacierać... 
Panie doktorzel.. — odparła z 
przekąsem. — Nie przybyłam tu poto, 
aby mi pan prawił komplimenty.. Przy- 
zna pan, że nie jest to odpowiednia po- 
ra ani miejsce na tego rodzaju sprawy... 
Bardzo przepraszam... 

— Życzę sobie, aby pan wykonał mą 
prośbę... Chyba, że nie podejmie się pan 
tego... 

Ralicki poskrobał się w głowę. 
Dlaczego?.. Owszem... Podjąć się 
mogę... Tylko... 

— „to jest zbyteczne... — dokończył 
¡zamiast niego Schrot, wychodząc spo- 
!kojnie z łazienki 

— Ach!.., — żachnęła się Emma, 
słaniając koszulą dekolt. — Nie wie 
ilam, że tu jest jeszcze obcy mężczyznal... 
Dlaczego pan mnie nie uprzedził?.. Co 
za skandal?! 

— Nie jestem obcym mężczyzną... — 
odrzekł detektyw. — Powinniśmy się 
znać, pani Emmo Schneider... 


rzy 
zia- 


Emma drgnęła, Ton, jakim przema- 
wiał detektyw, świadczył o tem, że czło- 
wiek ten rości sobie do niej jakieś pre- 
tensje Emma obawiała się tego tonu. 
Ralicki przyglądał się tej kulminacyjnej 
scenie w milczeniu, lecz z rosnącem zacie 
kawieniemigdozo mgżneb alb atriy drzwi EP 

a jeszcze nie wiedziała z kim roz 
mawia. Detektyw zaś umyślnie przedłu 
żałwjej.nieświadomośćw=2 zo (w 

— Nie nazywam się wcale Emmą 
Schneider., — zaprotestowała na wszel- 
ki wypadek, przyczem głos jej drżał dziw 
ną niepewnością.. 

--- Może się pani inaczej nazywa, nie 
przeczę... ale jest pani niewątpliwie tą, ' 
która skradła przed trzema laty brylan= 
ty księciu Pieczorskiemu... 

Emma zaperzyła się jak kogut. 

— Jak pan śmiel... — Jakiem prawem | 
pan mnie obraża?l.. Ja nic nie wieml... 
Emma Schneider siedzi w więzieniu!... 


rm" 


m me c w 


W © A Ras i < 
WZ CZ WAY WW WEF WEZ W WEY CZY WY UA WY WY WEY (HY GEY (IS (ZY WEW TRY W ONY WY WY (W WAY 


Cst 


Napisał JAN BILEWICZ. 
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— Wybaczam ci w zupełności, tylka 
na litość boską, gadaj już co to wszyst- 
ko ma znaczyć?... 

— Jeszcze nie kapujesz?.. Pamięta- 
łem jeszcze z dawnych, dobrych czasów, 
że Emma Schneider posiadała na lewem 
ramieniu wytatuowane znamię w kształ- 
cie serduszka... Jest to znak, po którym 
najłatwiej ją poznać... Liczyłem na to, że 
Emma będzie chciała pozbyć się tego 
znaku, aby zatrzeć wszelkie ślady swej 
identyczności... W tym celu kazałem ci 
wynająć pokój i wywiesiłem tę dziwacz- 
ną tabliczkę z nazwiskiem doktora Sa- 
roli, co prawdopodobnie przyprawiło cię 
o alak szału... 

— Jeszcze nie, ale niewiele dg tego 
brakowało... — odrzekł Ralicki, 

— No, i jak widzisz, przewidywania 
moje były słuszne, Emma dała się zła- 
pać na tę wędkę. Przyszła w tym celu, 
abyś zatarł jej znamię... ogłoszeniu, 
jakie ukazało się dziś w pismach, przed- 
stawiłem cię, oczywiście w porozumieniu 
z władzami policyjnemi, jako cudownego 
magika i doktora wszechnauk tajem- 
nych... To skusiło Emmę do złożenia ci 
wizyty.. A że nasz detektyw był przy 
tem, więc wszystko jest w porządku! 
Trzeba przyznać, że urządziłeś ta 
wszystko niezwykle sprytnie... 

— A widzisz?... Gniewałeś się na mnie 
odmawiając mi całkowicie zaufania.. — 
Kazałem ci zachować cierpliwość do koń 
ca i chyba tego nie żałujesz ?... 

 — O, nie.,, 2 przecież ona ketyce 
nie przyznaje się do tego, że jest Emm 
Schneider? ke + 

— Nie bój się.. Zostaw to policji wie 
deńskiej... a 

W tej chwili rozległy się kroki na ko- 
rytarzu i po chwili do pokoju wszedł 
książę Pieczorski w towarzystwie wy* 
wiadowcy i komisarza policji. Na widok 
Emmy książę nie drgnął nawet, zacho- 
wując zimny spokój. 

— Oto i są... — rzekł Schrot, witając 
się z drugim wywiadowcą i komisarzem 
policji. 

— Więc to jest pani Emma Schnei- 


der? — zapytał komisarz, rzucając bA- 
dawcze spojrzenie w stronę dumnej nie- 
wiasty. — Bardzo nam miło... Czy zna 


pani księcia?,.. 
Emma zaprzeczyła ruchem głowy: 
— Nie, proszę pana.. Nie znam go 


pracy filmowej, uważając Ralickiego za! rę, bo tu niema żadnego parawanu... 


— Ach, tak?.. A skąd pani wie oj wcale... 


swego rywala. : 
Stęga udaje się do Ralickiego, by szoze- 
" rze z nim pomówić 


W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 


kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 


Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 


„maż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu, 
Po powrocie do hotelu znajduje jednak 


pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 


Szcza ją na zawsze, mie podając jed 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odrmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdźa z Ralickim do Wiednia. > 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skrądzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego, 

Kelner z kawiarni „Cristal“ twierdzi 
stanowczo, iż Fia jest Emmą Schneider, 
która skradła te brylanty. l 

i adkiem, že 


Ralicki dowiaduje się 
książę Pieczorski bawi w ju i = 
wa w tym samym hotelu „Tivol“, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego m 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową mą Schneider, która 
skradla mu brylanty, 


Okazuie się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Książę po wizycie w Urzędzie Śledczym 
udaje się właśnie do Emy i ku obopólnel 
W?! opowiada jej historję aresztowa- 
nia Eli. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

W tym celu każe mu wynająć oddzielny 
pokój, dodając mu do pomocy detektywa 
Schrota, 

Wieczorem tego samego dnia przybywa 
Emma Schneider, 

Ralicki jest zdumiony. 


Nie, niel» — powstrzymał ją. —| tem, że Emma Schneider siedzi w wię- 


Tam niech pani nie wchodzi... Pani wy- | zieniu?,.. 


baczy, że nie mam jeszcze parawanu, a-, 


le nie wiedziałem... to znaczy — wię- 
działem, ale nie przypuszczałem,. że... 
już dziś, więc... ja się odwrócę, dobrze?... 
Emma uśmiechnęła się i odparła, ścią 
sając odrazu bluzkę: 
— Może się pan nie odwracać... 
Odsłoniła lewe ramię i pokazała mu 
wytatuowane serce, przeszyte strzałą. 
— Więc będzie pan mógł zatrzeć ten 


znak? i 
Ralicki zdębiał. Na to nie był Te - 
gotowany. Więc taki był pomysł ak. 
na?.. Ale on wcale się nie przygotował 


Emma ugryzła się w język. 
— Czytałam w gazecie! , 
— Przepraszam, wiadomość ta nie by 
ła podawana do pism i nie mogła się u: 
kazać w żadnej gazecie!.., 
— A jednak wiem o tem. Pewnie 
toś mi mówił... 
— Rozumiem.. Książę P'eczorski, .. 


$57. To cekawe.. Może pan! zna w ta- 
kim razie tego pana?.,. 

To rzekłszy, detektyw odsłonił kota- 
rę, za którą ukazała się postać Malina... 


Rozdział siedemdziesiąty czwarty 


Docdsiep. 


Emma spojrzała na Malina i w oczach 
jej zamigotały ogniki bezsilnego gniewu. 


— Pan dyrektor poznaje chyba tę pa- 
nią? — zwrócił się doń detektyw, 

— Zdaje mi się, żę znam.. — odparł 
Malin z odcieniem ironji w głosie, — A w 
każdym razie twarz pani wydaje mi się 
bardzo znajoma... 

— Lecz zato ja nie przypominam so- 
bie pana zupełnie... — odparła Emmą z 
przekąsem. 

Bardzo mi w takim razie przykro, że 
szańowna pani już mnie sobie nie przy- 
pomina, ale na szczęście są pewne zna- 
ki, dzięki którym łatwo będzie się prze- 
konać, że ja mam rację. Przed chwilą 
pokazała pani doktorowi znamię na ra- 
mieniu... Ten wytatuowany znak jest mi 


bardzo dobrze znany... Dzięki niemu u- 
dało nam się zdemaskować panią... 

— Pan się myli! — broniła się jesz- 
cze. — To jeszcze niczego nie dowodzi!,.. 
lnne kobiety mogą mieć tak samo wyta- 
tuowane serca, przeszyte strzałami|,,, 

— Doskonale... — wmieszał się zno- 
wu Schrot. — Zobaczymy co o tem po- 
wie książę Pieczorski.. Trzeba go tu 
sprowadzić... 

— Bądź pan spokojny... — odrzekł 
Malin. — Zaraz go tu sprowadzą,. Po- 
czyniłem już odpowiednie kroki, aby pta 
szek nie umknął. 

Tymczasem zaś zbliżył się do Ralic- 
kiego i wyciągając doń rękę, rzekł: 
Serwus, przyjacielu!,. Nie miałem 
nawet czasu przywitać się z tobąl.. Nie 
gniewaj się na minie ź tego powodu... 


~- Nie znam go wcalel,.. 
— Nie na pani księcia Pieczorskie- 


Komisarz pokiwał głową. 

— Nie przypomina pani sobie?.. To 
przykra sprawa.. Może w takim razie 
książę zna tę panią?,.. 

Nie, to nie jest Emma Schneider... 
— brzmiała zdecydowana odpowiedź. 

— Czy książę dobrze przyjrzał się tej 
pani?.,, 

— Tak jest i jeszcze raz stwierdzam, 
że to nie jest ta, która skradła moie bry- 
lanty. 

uch wzruszył ramionami i mruk 
nął: 

— Ciężka sprawa.. Jeżeli książę nie 
poznaje, w takim razie.. będziemy mu- 
sieli panią zwolnić,.. Ale przedtem chciał 

ym panią jeszcze skonfrontować z pani 
sobowtórem,,, 

— Proszę bardzo... — odparła Emma. 
— Gotowa jestem spełnić wszystkie roz 
kazy... 

— W takim razie panowie pozwolą... 
Pójdziemy do Ried Ad Ene k 

Schrot pilnował Emmy, drugi wywia- 
dowca zaś nie spuszczał oka z księcia. 
Wszyscy wpakowali się do wielkieso au- 
ta i podążyli w stronę urzędu śledczego. 

, Gdy przybyli wreszcie do celn. tn. 
misarz wprowadził księcia i Emmę do 
dużego pokoju. 

Państwo zechcą tu łaskawie zacze- 
kać.. Za chwilę nastąpi konfrontacja.. 
„Książę i Emma pozostali sami w po- 
koju. Przez chwilę panowała ciszą. — 
Wreszcie książę podskoczył ku zamknię 
tym drzwiom i nacisnął klamkę. 

— Zamknęli nas.. — mruknął cicho, 
— Ale słyszę ich oddalające się kroki... 


(Dalszy ciąg jutro). 


(z) Paryżanie dotkliwie odczuwają 
brak tej fali złota, jaka w latach powo- 
jennych przepływała z kieszeni boga- 
tych amerykanów anglików, argentyń- 
czyków i skandynawów do ich kiesze- 
ni. Prawdziwych paryżan nigdy ta in- 
wazja cudzoziemska zbytnio nie cieszy 
ła, teraz jednak ze skruchą przyznają 
jak bardzo nie mieli racji. Stała obec- 
ność kilkuset tysięcy cudzoziemców na- 
dawała miastu uwodzicielskie piętno 
“oebe kosmopolitycznej metro- 
polji, 

Wszystko to uległo w ostatnich lą- 
tach kryzysu światowego  raptownej 
zmianie. Dzisiaj każdy cudzoziemiec 
jest podziwiany, adorowany i przyjmo- 
wany z tysiącem honorów. 

Aczkolwiek Paryż śpi mocnym snem 
kryzysu, to jednak ostatnio miał sposo- 
bność przenieść się do okresu z przed 
kryzysu, ale nawet do czasów przed- 
wojennych, tych tak zwanych dobrych, 
starych czasów, 

Jeden z teatrów paryskich wpadł 
na oryginalny pomysł uświetnienia set- 
nego przedstawienia sztuki 


| 


przeszkody takie natrafilyby na ostrą 
interwencję policji. Tu zaś prezydent 
policji, zachwycony i rozbawiony, sam 
brał udział w tej uroczystości. 

Po wesołem powitaniu, cały sznur 
fiakrów, breków, 2 i 4-cylindrówek u- 
dał się w wolnem tempie ku restaura- 
cji „Cascade“ w lasku bulońskim, gdzie 
przygotowane było śniadanie. 

Na ulicach chłopcy sprzedawali pis- 
ma z dnia 5 czerwca 1910 roku, z któ- 
rych dowiedziano się, iż Henry Bern- 
stein nie wykazywał wybitnych zdol- 
ności z matematyki będąc równocześ- 
nie celującym w wypracowaniach fran- 
cuskich; o Savirze pisano, iż ostatecz- 
nie zrezygnował z pobierania u guwer- 
nantki nauki konwersacji fransukiej, 
mając jedynie życzenie zostania pols- 
kim poetą; liczni z młodych autorów 
nowoczesnych spacerowali jeszcze wów 
czas pod stołem. O nich również do- 
wiedzieć się można było ciekawych 
szczegółów, 

Śniadanie w „Cascade”" udało się po- 
inad wszelkie oczekiwania, Powoływa- 


znanego;nię się na teraźniejszość było najsuro- 


dramaturga paryskiego Marcela Achad|wjej zakazane. Z ożywieniem omawia- 
p. t. „Kobieta w bieli", przez powrót do|no wydarzenia polityczne, dnia—oczy- 


TXBRŁSY 


W Paryżu „zmartwychwsta 


Niezwykłe widowisko, dzięki któremu stolica nad- 
sekwańska cofnęła się wstecz o 23 lata 


Damy z arystokracji w roli słynnych kokoí 


o 


y“ r ok 1910 Wolna Trybuna 


Lepiej zerwać 
narzeczeństwo, 


niż zawrzeć nieszczęśliwy 
związek małżeński 


Pan H. Bliszczak z Wierzbnika, Bar- 
dzo się to Panu chwali, że chce się Pan 
mimo trudnych warunków, dalej kształ- 
cić. Istnieje wiele wyższych uczelni, któ 
re prowadzą wykłady systemem kores- 
kre ac iaa RS dla Pana w da- 
nych warunkach dogodnym. Uczelnie te, 
lub też instytucje politechniczne często 
się ogłaszają, niech Pan wybrawszy so- 
bie kilka adresów, rozpocznie z nimi ko* 
respondencję i poprosi, aby wskazano 
Panu któregoś z ich uczni, mieszkającego 
w pobliżu Będzie się Pan mógł wów- 
czas z owym studentem skomunikować 
i od niego dowiedzieć się bliższych szcze 
sółów, jak również przejrzeć przysyłane 
skrypta. Co do kursów dla maturzystów 
przy dyrekcji PKP w Radomiu, to najle- 
piej będzie, jak Pan sam zwróci się listo- 
wnie z prośbą o informacje. 

P. Lidja Niecierpliwska, Droga pan- 
no Lidjo, nie trzeba się tak bardzo przej- 
stare oczy? Gdy całe towarzystwo zna |mować, tak błahym napozór, faktem, że 
lazło się pod stołami, śpiewając na cały! koleżanki Pani zmieniły się w stosunku 
głos refreny z prastarych szlagierów, |do Niej i lekceważą sobie Jej przyjaźń, 
nie miał już żadnej wątpliwości, iż rok| Trzeba mieć trochę własnej ambicji. — 
1910 zmartwychwstał. Skoro koleżanki Pani traktują Panią po- 

O godzinie 6-ej rano rozwiał się| śardliwie, to najlepiej przestać się wo- 
czar. Nieubłagane Światło dzienne o-| $óle z niemi widywać, a nie zabiegać i 
świetliło zmęczone, poszarzałe twarze prosić o ich przyjaźń. Koleżanki Pani, 


zapomnianą melodję z operetki „La pe- 
tite boiteuse" przybył ze zwykłem, 
przez ceremonię przewidzianem opóź- 
nieniem prezydent Fallieres, w towa- 
rzystwie marynarza, turka i kirasjera 
wojsk francuskich. ~ 

Śniadanie trwało dość długo, a na- 
stępnie całe towarzystwo udało się do 
Maxima, który w 1910 roku był ostat- 
nim krzykiem mody, O północy zabawa 
dosięgła punktu kulminacyjnego, jak 
przed zgórą dwudziestu laty. Szampan 
lał się strumięniami, podochocone panie 
tańczyły kankana na stole, zaś stary 
kelner, przecierając zdumione oczy, za- 
pytywał siebie, czy to wszystko są u- 
piory — ci panowie z siwemi bokobro- 
dami w długich surdutach, ci eleganccy 
oficerowie i te pijane kokoty, — któ- 
rych już tak dawno nie oglądały jego 


i ludzie poczęli wracać do kryzysowej 


1910 roku. 


W roku tym, kiedy prezydentem! wienia fonografowano. 


był Fallieres, traktowano sztukę po- 
ważnie. Sam Fallieres, świętnię sko- 
piowany i odegrany przez jednego z 
aktorów, przewodniczył uroczystości. 
Wszyscy uczestnicy przedstawiali zna- 
ne osobistości z tego okręsu i nie ma- 
lo się namęczyli 
swych dziadków i babek w poszukiwa- 
niu plerez, peleryn, haftowanych gor- 
setów;=przeładowanych kapeluszy, boa 
z piór i innych atrybutów mody ów» 
czesnej. 
stur Księżna personifiko wala, w 
Liane de Pougy, wielką miłośnicę ostat- 
nich lat przedwojennych, Henry Bern- 
stein ukazał się w błałym garniturze 
flanelowym, odpowiadającym wymo- 
gom mody roku 1910, w towarzystwie 
pani Achad, żony czczonego w ten spo- 
sób dramaturga, dla której mistrz Pol- 
ret zrekonstruował model z tegoż roku. 
Marcel Achad wraz ze swym rówieś- 
nikiem Steve Passeurem, autorem licz- 
nych sztuk, cieszących się dużem po- 
wodzeniem w Paryżu oraz Henri Jean- 
sonem, najzjadliwszym paryżaninem—- 
wystąpili w strojach zwyczajnych żoł- 
nierzy z przed wielu lat, gdyż wszyscy 
trzej razem odbywali w swoim czasie 
slużbę wojskową. 

Obok Liany de Pouzy nie brak by- 
ło innych wielkich kokot, jak Emillienne 
de Alençon., Cleo de Merode it. d. 
„granych“ przez największe arysto- 
kratki doby obecnej. ; 

Titayna, autorka licznych powieści 
podróżniczych, ukazała się w mundur- 
ku internatu, do którego ongiś uczęsz- 
czała: uosabiała prawdziwe „Dziewczę 
w mundurku*, Ewa Curie, córka naszej 
sławnej rodaczki p. Curie - Skłodow= 
skiej, córka Henrica Caruso, Gaby Mor- 
lay — paryska Elżbieta Bergner, jed- 
nem słowem — cały elegencki Paryż, 
który chętnie się zbiera przy nadarza- 
jacej się okazii, zjawił się jak jeden mąż 
w najwytworniejszych toaletach z do- 
brych, starych czasów, dusząc się moc- 
no w ściągniętych gorsetąch, potykając 
sie o treny i wiodąc rozpaczliwe walki 
z przeładowanemi kapeluszami. 

Uroczystość rozpoczęła się o godzi- 
nie 12 w południe w barze Fouqueta 
na Polach Elizejskich, gdzie był punkt 
zborny. 

Pojazdy gości utrzymane były cał- 
kowicie w stylu. Ze wszystkich stron 
nadjeżdżały powozy i faetony, a prze- 
dewszystkiem zaś tę dziwaczne wehi- 
kuły o sile 4-ch koni parowych, które 
nazywano wówczas samochodami, Po- 
jazdy te zahamowały oczywiście nor- 
malny ruch kołowy i nie ulega wątpli- 
wości, iż gdyby święto takle obchodzo- 
ne było w innem mieście, które nie po- 
trafi tak lekko traktować powagi życia, 


przetrząsając kufry | 


jogav ania „dalszywego „„wyabrażenia, 


wiście z 1910 roku. Wszystkie przemó- |rzeczywistości 1933 roku. 
Ale było to piękne. niezapomniane 


Podczas, gdy orkiestra grała pm nej 


L4 =- 
áról veicu Fejsal 
pragnie zapoznac Łurópę ze swojem paristrwem 
(z) W dniu 20 czerwca r, b. przyby- 
wa do Anglji król Iraku, Fejsal, który 
bawił ostatnio w Wielkiej Brytanji w ro- 
jim 1930. T 
Jak donoszą źródła oficjalne, król 
Fęjsal przyjeżdża obecnie w celu zde- 


kojarzą pojęcie o tym kraju z zaginioną 
cywilizacją Asyrji i Babilonji. My nato- 
miast uważamy nasz kraj'za certrium po 
tężnej cywilizacji arabskiej, rozkwitają- 


nego z nich zaledwie, mianowicie Harun- 
un-al-Raszyda, I to ze sławnych „Bajek 
z 1001 nocy*, 

Irak pragnie osiągnąć obecnie swą 
dawną wielkość. Posiadając niezmierzo- 
ne bogactwa naturalne | wielkie możli- 
wości rolniczo-gospodarcze, żyjemy w 
wyjątkowo szczęśliwych warunkach, mo= 
gąc się równocześnie pochwalić tem, iż 


nabytego przez europejczyków o tym 
kraju 

— Jego królewska wysokość . król 
Fejsal chce wyjaśnić europejczykom, iź 
Irak mie jest już terytorium, pozostają- 
cem pod protektoratem Anglji — mówi 
Dżafar Pasza el Askeri, poseł Iraku w 
Londynie. nie posiadamy żadnych długów państwo- 
— Ludzie zachodu rnówiąc o Iraku, wych. 


Co to jesti chirosisopjmn? 


Jie ma ona nic wspólnego z chiromancją 


(z) — Chiroskopi! nie należy mieszać | można z łatwością stwierdzić, iż jest 
z chiromancją. Chiromancja była dome-| djabetykiem lub cierpi na chorobę mlecza 
ną dawnych magów i czarodziejów, była | paclerzowego i t. p, Miałem ostatnio cie- 
cudem I przepowiednią, a nie nauką ści-|kawy wypadek, kiedy udało mi się po- 
słą, jak chiroskopja, Która nie jest ni-| stawić djagrnozę u pacjenta, u którego 
czem innem, jak studjura porównawczem | całkowicie zawiodła medycyna, 
linji I form ręki, Powiedziałbym nawet—; Przy pomocy Chiroskopii ustaliłem, 
jest duchowym refleksem psychicznejilż chory cierpi na zanik nerwu mlecza 
jaźm jednostki. pacierzowego. Pacjent zakomunikował 
Twórca nauki o tękach—chiroskopii, jo mej djagnozie lekarzom, którzy za- 
przebywający stale w Paryżu, na zapy* | stosowali odpowiednią kurację i obecnie 
tanie dziennikarza, powyższym wstępem | chony jest już niemal zupełnie zdrów. 
rozpoczął swój wywiad, W wypadku tym udało mi się dokładnie 
Czy spotkał pan kiedyś w swem | zaobserwować, jak w miarę poprawy 
otoczeniu tępego, nieinteligentnego i nie- | stanu zdrowotnego pacjenta ręka przy: 
wrażliwego człowieka, któryby posiadał ; bierała coraz normalniejszą formę. 
delikatną i subtelnie modelowaną rękę? To samo powiędzieć można o paznok= 
Malarze dawmiejsi niejednoby mogli na |clach, które tak samo zdradzają chwilo- 
te temat powiedzieć. Proszę sobie przy=|wy stan duchowy i fizyczny człowieka. 
pommieć modele rąk, malowanych przez| Tak więc o zmęczeniu świadczy zanik 
Wetteau. Odzwierciadlają one ducha ca-|t. zw. „księżyca“ na paznokciu i powrót 
łej epoki, jego w chwili, gdy człowiek czuje się 
Przez cały czas rozmowy „profesor“ | wypoczęty. Paznokcie mają niezliczone 
chiroskopii nie puszczał ręki swego goś-| formy. Normalny paznokieć jest równo- | 
cią, — W ostatnich dniach doznał pan | cześnie najestetyczniejszy, Nie jest ani 
mezwykłej niespodzianki o tak inten-|zbyt długi, ani zbyt szeroki, delikatnie 
sywnej sile, jakich dozmaje się zaledwie į zaróżowiony, z widocznym  półksięży- 
kilka razy w swem życiu. cem. Chorzy na serce mają paznokcele 
Dziennikarz nie mógł zaprzeczyć, krótkie, melancholicy szerokie, mytoma-* 
Wszystkie emocje duchowe odźwler-§ ni — ludzie, którzy budują dokoła sie- 
sladlają się na rękach. Qdy blednąfbie świat kłamstwa I ułudy — w formie 
wspomnienia, zacierają się stopniowo od-| trapezu, 
nośnę linje. Niedawno wręcz oznajmiłem Nie oznacza to bynajmniej — kończy 
pewnej pani, która mnie odwiedziła, iż|swoje interesujące wywody twórca chi- 
cierpi wskutek popełnionego wlarołom- | roskopji — iż należy potępiać ludzi na 
stwa, Nietylko duchowe dolegliwości roz- j| podstawie formy jego rąk lub paznokci.: 
poznać można z formy i linji ręki, Wszystko jest względne na tym świecie. í 
Chiroskopia może okazać się bardzo „Reasumując powyższe, mogę powiedzieć, 
pomocną w określaniu diagnozy lekar- |iż linje ręki stanowią w sumie pewnego 
skiej, U chorego, wykazującego pewne |rodzaju obraz kliniczny dla lekarza, któ-! 
zdeformowanie dłoni. palców lub stawów Iry potrafi z nich czytać i 
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zapewne młode bardzo dziewczęta, nie 
zdają „sobie jeszcze sprawy jak wielkim 
skarbem może być czyjaś prawdziwa 
przyjaźń i przywiązanie, wszelkie próby 
przekonania ich o tem mogą, w tych wa- 
runkach, wydać zgoła odmienne rezulta- 
ty i narazić Panią na jeszcze większe tr 
pokorzenia. Niech Pani nie okazuje, że 
tak bardzo zależy Pani na ich przyjaźni 
i niech się Pani tara zapisać ja- 
kiegoś koła młodziży, lub świetlicy, gdzie 
z pośród licznych koleżanek, będzie mo- 
gła sobie Pani dobrać przyjaciółkę. 


cej pod władzą kalifów. Zachód znał jed-|. Pani E. w Borysławiu, Niestety, listu 


Pani nie móżemy na łamach „Wolnej 
Trybuny” umieścić, Współczuję z Pae, 
nią bar 1 wierzę, że i bez opubliko- 
wania listu znajdzie Pani pracę, tem bar- 
dziej, że poisada Pani praktykę i odpo- 
wiednią wiedzę, W Pani wieku (lat 25) 
nie wolno uciekać się do ostateczności, 
a taką ostatecznością byłaby publiczna 
prośba o pomoc, Jest wiele osób w 
gorszej znacznie sytuacji, i gdyby choć 
część tych osób chciała się uciec do tego 
rodzaju metod, łamy pisma zamieniłyby 
się w biuro pośrednictwa pracy, a prze- 
cież biura tego rodzaju wszędzie istnieją. 
Jest Pani młoda, zapewne i energiczna, 
i napewno znajdzie Pani zajęcie. Cała 
trudność polega tylko ną tem, że dziś 
dłużej, niż kiedykolwiek trzeba się o 
pracę starać, 

Pan W, M. w Wiśle, Niech Pan nie 
traci nadziei. Mając 28 lat nie może się 
Pan jeszcze zaliczać w poczet starych 
kawalerów, a to, że Pana prześladuje 
„pech' w miłości, jak. Pan pisze, to Pan 
sam sobie wmówił, Zgadzam się z Pa- 
nem, że kapryśna kobieta, która sama 
nie wie, czego chce i bez żadnych powo- 
dów nie odpisuje na listy, nie bardzo na- 
daje się na żonę, Widocznie, mimo, że 
Pan ją kocha, nie odwzajemnia ona te- 
go uczucia. Niech Pan zatem tej pani 
nie traktuje jako poważnej kandydatki 
na żonę, W pańskim wieku znajdzie Pan 
bardziej poważnie myślącą pannę, która 
nie będzie lekceważyć sobie szczerych 
uczuć mężczyzny i wystawiać jego cier- 
pliwości na próbę, ciąsiemi kaprysami, 
Niech Pan przez pewien czas będzie dla 
swojej narzeczonej bardziej chłodny i 
mniej często pisuje, jeżeli kocha Pana, 
fakt ten zaniepokoi ją i zmieni swe po- 
stępowanie względem Niego jeżeli zaś 
Pana nie kocha i usposobienie jej nie od- 
powiada Panu, to lepiej zerwać narze» 
czeństwo, jak trwać później w nieszczę- 
śllwem małżeństwie wśród ciągłych dą: 
sów i kwasów. 


—— 
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Przed ważnemi decyzjami w lidze 


Rozstrzygające mecze o utrzymanie się w czołowej grupie 


Do niezwykle interesujących należeć | dążyć będzie niewątpliwie za wszelką 
spotkanie |cenę do zrewanżowania się za przegra” 
ną poniesioną z mistrzem Polski w Kra- 
Mecz ten budzi przedsmak sensacji | kowie. 


Za kilka tygodni kończy się pierw- 
sza setją rozgrywek o tytuł mistrza ligi. 

Nowy system rozgrywek ligowych 
przewiduje, że o tytuł mistrza walczyć 
będą tylko pierwsze trzy kluby z każdej 
grupy, pozostałe zespoły tworzyć będą 
drugą grupę, która walczyć będzie © 
utrzymanie się w lidze. 

Reforma ta spowodowała, że już 
obecnie każda z drużyn walczy zacie- 
kle, by dostać się do grupy pierwszej, 
do której przynależność opłaca się ze 
względów sportowych i finansowych. 

Już dziś wydaje się być pewne, że 
grupa pierwsza tworzyć będzie właści- 
wą extra klasę polską i spotkania mię- 
dzy czołowemi klubami cieszyć się bę- 
dą jesienią dużem zainteresowaniem. 
Natomiast gorzej przedstawiać się bę: 
dzie sytuacja w drugiej grupie, do której 
wejdą siłą faktu już zespoły słabsze, 
których spotkania za nielicznemi wyjąt- 
kami nie będą mogły wywołać tego za- 
ze Sg co spotkania grupy pierw- 
szej, 

Z tych względów każda drużyna da- 
je z siebie obecnie wszystko, by dostać 
się do uprzywtlejowanej partji. ` 

Nadchodząca niedziela przynosi dal- 

szy Ciąg spotkań, z których większość 
dla y Iczących zespołów ma doniosłe 
znaczępie. 
„  WyłŁódzi Ł.K.S. walczy z 22 p.p. Sy- 
tuacją „zespołu łódzkiego, który do nie- 
dawra jeszcze zajmował pierwsze miej- 
sce w tabeli nie przedstawia się obecnie 
zbyt różowo, 'gdyż po piętach depczą 
łodzianom Czarni ze Lwowa, mogący 
a wylegitymować , jednakową „ilością 
rilńktów co. zespół łódzki. W tej chwili 
Ł.K.S. zajmuje coprawdą trzecie miejsce 
w*tabeli"z imponujący stosunkiem bra- 
mek 9:2, niewiadomo jednak co przy- 
niosą najbliższe tygodnie i dlatego Ł. K. 
S.. by zapewnić sobie pozostanie w pierw 
szej grupie musi dołożyć wszelkich sta- 
pe: by z walki z 22 pp. wyjść zwycię* 
sko, 

W tej samej grupie walczą w niedzie- 
lẹ Legia z Warszawianką w Warszawie 
oraz Czarni z Pogonią we Lwowie. Po- 
nieważ w żadnym z tych dwuch spotkań 
niema zdecydowanych faworytów i zwy- 
cięstwo Warszawianki czy Czarnych 
nie jest wykluczone, przeto w grupie 
wschodniej wytworzyć się może osobli- 
wa sytuacja, że do trzeciego miejsca w 
tabeli kandydować będą niemal z jedna- 
kowemi szansami Ł.K.S$., Czarni i War- 
szawianka. 

Nie o wiele lepiej przedstawia się sy- 
tuacja w grupie zachodniej, gdzie rów- 
nież pewne są tylko narazie dwa pierw- 
sze miejsca w tabeli, zajmowane przez 
Ruch i Cracovię. 

Natomiast walka o trzecie miejsce 
toczyć się będzie nadal między Wisłą, 
Wartą a Garbarnią. Narazie najwięcej 
szans posiada Wisła, która po zwycię- 
stwie nad Wartą przed tygodniem zaję- 
ła narazie trzecie miejsce, niewiadomo 
jednak co przyniosą najbliższe spotka* 


nia i jakie kryją w zanadrzu niespo- | m 


dzianki, 

Faktem jest, że już niedzielny mecz 
Garbarni z Wisłą będzie b. zacięty. 
Trudno w tej chwili przewidzieć kto bę: 
dzie zwycięzcą, sądząc jednak z sy- 
tnacji, jak się wytworzyła w zespole 
Wisły w związku z zakazem wystę- 
powania wojskowych w klubach cywil- 
nych, należałoby typować na zwycięzcę 
spotkania drużynę Garbarni. 


Rekord Kusocińskiego 
nie został pobity. 


Podana przez Agencję PAT wiado- 
mość o pobiciu rekordu światowego Ku- 
socińskiego na 8 klm. okazała się nie- 
prawdziwa. Czas Lechtinena jest. co- 
prawda doskonały, gdyż wynosi 8.19.5, 
lecz gorszy jest od czasu Kusocińskiego, 
wynoszącego 5,18,9, 


będzie również niedzielne 
Warty z Cracovią w Poznaniu. 


już choćby z tego względu, żę Warta 


Pod znakiem zapyttnia 


znajduje się spotkanie Polska—Czeehosłowacja 


Nasz poznański korespondent telefo- 


nuje: 
Ubiegłej środy odbyło się w Poznaniu 
posiedzenie Zarządu 
ostanowiono odwołać wyznaczone na 


zień 1 lipca międzypaństwowe spotka- | tyczne posunięcie czechów, którym nie 


nie bokserskie z Czechosłowacją. 
Jako motyw odwołania tego meczu 


PZB. na którem | nek, Abmroż, 


ka już została wyznaczona i przedsta- 
wia się następująco: Kosman, Loechler, 
Kral, Adamek, Petek, Skrivanek, Mali- 


Być może, że jest to tylko dyploma- 


jest na rękę przesunięcie spotkania, 
W każdym razie Zarząd PZB znalazł 


wysunięto zbyt późny termin przesunię- |się obecnie w kłopotliwej sytuacji trud- 


cia spotkania z Gdyni do Poznania, 


i organizację. 


co|no sobie wyobrazić jak z niej 
uniemożliwia odpowiednią propagandę | Ze swej strony pozwalamy sobie 


wybrnie, 
razić 
przypuszczenie, że jednak dojdzie do po- 


Zarząd PZB zawiadomił o tym Zwią- | wyższego meczu w dniu 1 lipca, gdyż Za 


zek Czeski, proponując 


przesunięcie |rząd PZB nie będzie chciał zrywać sto- 


terminu meczu na dzień 8 października. 'sunków z Czechami A przecież może 
Czesi na pismo to wogóle nie odpowie | dojść do tego, jeśli naszym gościom nie 
dzieli, natomiast w dniu wczorajszym za| będzie na rękę przesunięcie tego meczu. 


wiadomili Zarząd PZB że drużyna czes- 


Prawda o EFśosseolciu. 


Znakomity napastnik Cracovii nie jest stracony 
dla sportu polskiego 


Sensacyjna notatka, jaka ukazała się 
w jednym z dzienników krakowskich p. 
tyt. „Zmierzch karjery Kossoka*, — za- 
niepokoiła zwolenników tego popular- 
nego i lubianego w całej Polsce piłka- 
| p tęgo stopnia, że, przez... szereg 

ni zmuszeni byliśmy odpowiadać na 
telefoniczne zapytywania o stanie jego 
zdrowia. 

Chcąc jednak zupełnie uspokoić ogół 
sportowy, podajemy poniżej rozmowę, 
jaką przeprowadziliśmy z Kossokiem. 

Kossoka zastajemy w łóżku, acz- 
kolwiek na kilka dni przed tem, widzie- 
liśmy go na tarasie jednej z krakow- 
skich kawiarń. 

— Jakże przedstawie się stan twej 
nogi, Karol — zapytujemy na wstępie. 
Czytałeś zapewne, że cię już pogrze- 
bano. 

Kossok uśmiecha się i specyficznym 
djalektem śląskim odpowiada: „pie- 
roria, — jeszcez nie jednego gola przed 
zmierzchem mojej karjery, ta noga 
strzeli“. Nie bój się — pierona! 

— Tylko teraz, niestety muszę leżeć 
spokojnie około 10 — 15 dni. Doktór 
tak kazał. Ale Roentgen wykazał, że 
wszystko jest w porządku, — a prof. 
dr. Glatzel, u którego się leczę, zapew- 
nił mnie, że przed 1 sierpnia, mogę już 
trenować. No, a później, to już zresztą 
sam łatwię — pierona. 3 

— Przyznajemy, że rzeczywiście— 
pierona. 

— Masz pecha, Karol — pociesza- 


go. 
— Ha! I jakiego jeszcze, podchwy- 
tuje Kossok — rok czekałem na zwol- 
nienie z Pogoni, trenrując pilnie z my- 
ślą, że weęszcie — gdy grać będę mógł, 


zetknięcie się z Ofierzyńskim,. i leżę 
w łóżku. 


Banasiak zaproszony 


do Lwowa. I 
Dnia 2 lipca odbędą się we Lwowie Z 


okazji dziesięciolecia rozwoju polskiego 


boksu pod protektoratem PZB ogólno- 


polskie zawody bokserskie. Zawody te 


odbędą się również w ramach jubileuszu 
obchodoznego przez lwowski klub — 
„Czarni“. Z pięściarzy łódzkich w za- 
wodach tych weźmie udział mistrz Pol- 
ski w wadze lekkiej Banasiak. 


Kradzież motocykla 


Przed kilku dniami skradziony został 
z garażu przy ul. 11 Listopada 96 moto- 
cykl Ariel, górnosterowany, skośny cy* 
linder, model 1931 nr. rejestr ŁD 83339, 
nr, silnika 1452, nr. podwozia 1547. 

Motocykliści w całej Polsce proszeni 
są o oddanie w ręce policji osobnika, 
któryby pojawił się na jednej z szos pol- 
skich na powyższym motocyklu. 


Dookoła „Tour de 
France“. 


Tegoroczny wyścig kolarski dookoła 
Francji t. zw. „Tour de France" rozpo- 
czyna się już 27 bm. W wyścigu tym 
wezmą udział kolarze pięciu krajów, a 
mianowicie Francji, Włoch, Niemiec, 
Belgji i Szwajcarji. Zespół każdego 
kraju składać się będzie z 8&-miw kola- 


Sfan rozgrywek 


klasy C grupy podmiejskiej 

Q powyższej grupie mało się słyszy, 
zasługuje ona jednak na uwagę, albo- 
wiem w skład tejże wchodzi kilka klu- 
bów, o wcale wysokim poziomie. 


— Ale to moja wina — ciągnię dalgj, | iuPięć: czołowych zespołów nie ustępu 


lekko bdenerwowany Kossok — gra- 


je sobie poziomem, to też konkurencja 


łem zbyt miękko. Wszyscy mi to mówi- | jest bardzo silna i trudno byłoby przesą- 


lil „Grałetn, liak ~ grają ` wszyscy” dobrze! 


tchnicznie wyszkoleni footbaliści, — je- 
dnem słowem grałem fair. Po wylecze- 
niu nogi będę musiał zarzucić miękkość 
a przyjąć systeft jaki Liga wpoiła we 
wszystkich graczy polskich — będę 
zmuszony iść na piłkę, zdecydowanie i 
twardo — i możesz być pewnym, że... 
nei dam się pokopać. 

A więc ujrzymy cię w drugiej 
rundzie na boisku? 


— Na pewno! I to w lepszej formie! 


— Podziękuj Waszym Czytelnikom 
za pamięć o mnie i zapewnij Ich, że bę- 
dę się starał po wyzdrowieniu, przy= 
sporzyć im moją grą jeszcze wiele pięk 
nych momentów i emocji, na meczach 
w Krakowie. 

— Życzymy ci tego Karol z całego 
serca, a z nami niewątpliwie wszyscy 
nasi Czytelnicy. 

— Dziękuję! 

— Serwus, Karoll 

— Serwus! 

Jak więc z powyższego widać z Kos- 
sokiem nie jest wcale tak źle, jak to po- 
dawały niektóre dzienniki. Noga wpraw 
dzie jest jeszcze chora lecz po racjonal- 
nem leczeniu i dobrej opiece powróci 
wkrótce do normalnego stanu. 

A czas już najwyższy — bo brak 
tego doskonałego lewego łącznika i naj- 
lepszego technika w Polsce, daje się 
silrnie odczuć, tak w szeregach jego 
macierzystego klubu, jak również w 
szeregach naszej jedneastki reprezen- 


pokażę co umię, A gdy wreszcie grać | tacyjnej. 


mogłem, przyszła pierwsza kontuzja, 
pauzowałem 2 tygodnie, później fatalne 


Zastępca, 


Echa meczu Makkabi—Grzegórzecki 


Dalcower día klubu żydowskiego 


W związku z niestawieniem się do 
meczu mistrzowskiego Makkabi — Grze 
górzecki tego ostatniego zespołu i od- 
świzdaniem przez sędziego walcoweru 
dla Makkabi, sprawa powyższa ża roz 
PTAA w ub. środę przez Wydział 

BAJM 2 

Po przeprowadzeniu dochodzenia za- 

padła uchwała, przyznająca Makkabi 2 


punkty i stos. bramek 3:0 oraz skazująca | :zeckiego ma się od decyzji 


250 złotych. ) 
Na posiedzeniu powyższem, odczyta- 
no pismo wiceprez. d-ra Wnęka, zawie- 
rające stwierdzenie, iż list do Grzegó- 
rzeckiego, zezwalający na  nieodbycie 
meczu z Makkabi, wystosował będąc błę 
dnie o całokształcie sprawy poinformo- 
wanym. 
Jak się dowiadujemy, zarząd Grzegó- 
W.G.iD, 


Grzegórzecki na grzywnę w wysokości! òd wołać do zarządu KOZPN. 


Jng". 


jdzwć na półmetku kwestje zdobycia mi+ 
strzostwa, szczególnie, że różnice pun- 
ktowe są minimalne. 

Tabela ZY się następująco: 


Klu Gier Pkt. Bramek 
1. Łagiewianka 7 11 20:6 
7. Sokół (Wieliczka) 7 10 14:7 
3. Borek 7 9 8:6 
4. Prokocim 7 8 16:11 
5. Olimpja (Prokocim) 5 5 8:8 
6. Ari (Wieliczka) 7 5 9:16 
7. Strzelec (Wiel) 6 4 12:13 
8. Strzelec (Niepoł.) 6 0 1:14 


Dzisiejsze męcze 


piłkarskie w Krakowie 


Dziś w sobotę, na boisku SKS „Ko- 
rona” tuż przy Rynku Przygórskim od- 
będą się zawody o mistrzostwo kl. A. po- 
między ŻKS „Makkabi“ a SKS „Koro- 
Mecz ten ze względu na czołowe 
miejsce Makkabi w tabeli zapowiada się 
sensacyjnie. r 


LJ 
*' 

Na boisku ZKS „Makkabi” przy ul. 
Koletek odbędą się zawody piłkarskie 
Hagibor — Maraton. Początex o godz. 
17, ceny biletów b. niskie. 

$4 


1h, 

Dziś, w sobotę o g. 18 na boisku Ol- 
szy prży ulicy Grzegorzeckizj odbędą 
się zawody w koszykówce o mistrz. kl. 
B. między Olszą a AZS-em. 


Mecz szczypiorniaka 
Cracovia—Garbarńia 

Onegdaj odbyły się zawody w szczy* 
piorniaku, jako dalszy cykl gier o mi- 
strzostwo, pomiędzy „Cracovia“ a „Gar- 
barnią * z wynikem 8:4 (4:1) dla Cra- 
covii. 

Białoczerwoni grający bez Tarłow= 
skiego i Nowaka mieli mimo to przez ca- 
ły cząs przewagę, grając, zwłaszcza w 
linji ataku, bardzo dobrze. 

Garbarnia swoją najlepszą linję mia- 
ła również w ataku, natomiast formację 
tyłowe były o wiele słabsze. 

Dla Cracovii bramki strzelili kolejno 
Metke, Irblich, Stefaniuk, dla Garbarn* 
śr. napastnik i pr. łącznik. 

Sędziował b. dobrze p. Czarnik. 


TESSTŁSY. 


dnia pewnego uli- 
cą i widzi — na murze napis wielki; 

— Uwaga panie i panowie!... Jedy- 
na wyższa szkołą gimnastyki i boksu!.. 
Największy chuderlak po 24 godzinach 
stać się może najgroźniejszym konku- 
rentem Schmelinga, Sharkeęya i innych 
najznakomitszych przedstawicieli świa- 
ta bokserskiego!" 


Taa Ró 4 
Początek wypadł wcale nieźle... 


Za- 
nim przeciwnik podniósł się ze swego 


stołka, Azor, nie czekając na sygnał, 
grzmotnął go z taką siłą, że aż skry po- 
leciały!... Przeląkł się dyrektor, a i na- 
uczycietowi zrobiło się niewyraźnie ko- 
ło serca... Takiego ucznia jeszcze nie 
mieli... 
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Azor dostał ataku szału... Grzmocił 
na lewo i na prawo... Dyrektor padł 


zemdlony.. Nauczyciel czmrychnął oba- 


wiając się swego ucznia... Zaczęli nad- 
biegać ludzie... A bohater nasz nadal 
grzmocił..« 


IU 


= 

Azor lubi sport, gimnastykę i boks... 
Wie, że siła może się zawsze przydać 
w Życiu... Więc też wstąpił do owej 


szkoły i oto widzimy go przy pierwszej |rękawicami, wymierzanie 


lekcji gimnastyki... Szkoła posiada naj- 
różnorodniejsze przyrządy giminastycz= 
ne i ćwiczenia ku wielkiej uciesze AZO- 
ra i innych uczniów... 


Bo też z Azorem nie było ZA | 
Przeciwnik jego zwalił się z nóg i na- 
wet rękawica oderwała mu się od rę- 
ki... Pobledli wszyscy z wielkiego prze- 
rażenia, tylko Azor siedzi zadowolony ; 
i śmieje się... 


Podnieśli ludzie kije i laski, chcąc go 
obezwładnić... Przyparli go do muru, 
sądząc, że w ten sposób prędzej dadzą 


sobie z nim radę... Ale Azorowi dnia te- | migać... Nasrożył się jeszcze, próbował 
Azor nie |udawać zucha, ale zamiast strachu wy- 


go nikt nie mógł dać rady... 
bał się nikogo! 


Wesoły rysunkowy 


IEEE O TO OFE GOO I 


film „Expressu“ 


Serja AAVI-ta 


w istórej bohater mæsz chce ze- 
stać słuymznugzm bokserem 


Z boksem było trochę gorzej... Tu 
już ćwiczenia były mniej łatwe... Pod- 
noszenie ciężarów, obchodzenie się z 
ciosów — 
wszystko to wymagało wielkiej zręcz- 
ności i siły... Ale Azor nie martwił się... 


stracił już nad sobą panowanie i po- 
czął szaleć... Chciał pokazać swemu 
nauczycielowi jaki to zuch z niego, 
więc podniósł do góry pięść i wykonał 
w powietrzu kilka brawurowych cio- 
SÓW. 


czać siły... Osaczony był ze wszystkich 


stron... W głowie mu zaczęło trochę 


B= INS 
Aż oto nastąpiło pierwsze bokser- 
skie spotkanie w obecności dyrektora 
Szkoły i nauczycieła. Azor jest jaknaj- 
lepszej myśli, choć jak to z miny iego 
widać — wolałby nie zaczynać z groź- 
nym przeciwnikiem.. Ale trudno... Koś- 
ci rzucone.. Teraz nie wypada się już 
cofnąć... A więc... 


Lecz w tej chwili opadła mu ręka- 
wiea, trafiając Bogu ducha winnego dy- 
rektora prosto w twarz... Biedny dyrek- 
tor jękuął z bólu i zachwiał się ma nc- 
gach... Nauczyciel zdretwiał... 


Jaki był koniec tej żałosnej przygo- 
dy?.. Proszę spojrzeć na obrazek... Oto 
wyprowadzają na noszach nieszczęsne 
oiiary pierwszej walki bokserskiej Azo- 

Ale na pierwszych noszach leży 


wołał tylko uśmiech... Nikt się go już| sam imć pan Azor... Miłe złego począt- 


nie bał... 


| ra... 
ki, lecz koniec żałosny... 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Podsiep hochambi. 


Celina liczyła już koło pięćdziesiątki, 
a Andrzej, jej małżonek, był prawie o 
dwadzieścia lat od niej młodszy. Celina 
byał tęga, rudź i prawdopodobnie nigdy 
-nie grzeszyła urodą, natomiast Andrzej 
był mężczyzną wyjątkowo przystojnym, 
którego powierzchowność zwracała na 
siebie powszechną uwagę. Ojciec Celi- 
ny podobno był przestępcą  kryminal- 
nym, a Andrzej pochodził z zamożnych 
ongiś sfer ziemiańskich. | 

Dlaczego więc się pobrali? 

Oczywiście zadecydowały pieniądze. 

Celina przez kilkanaście lat była go- 
spodynią jakiegoś starego dziwaka, roz- 
porządzającego ogromnym majątkiem. 
Gdy dziyak przeniósł się do wieczności, 
cały maiątek przeszedł w posiadanie 
sprytnej kobiety. 

Postanowiła wówczas wyszukać so- 
bie młodego i przystojnego męża. 

Przecież miała dużo pieniędzy, więc 
mogła sobie na to pozwolić. 

l wybór jej padł na Andrzeja, który 
w tym czasie był fordanserem w jednym 
z nocnych lokali. * 

Andrzej początkowo nle zwracał na 
Celinę żadnej uwagi. Gdy jednak dowie- 
dział się, że ma ona gruby majątek, po- 
czął ją coraz częściej zapraszać do tań* 
ca, a nawet i przysiadać się do jej sto- 
tika. 


I wreszcie stało się. q 


Celina pierwsza zakomunikowała mu 
że chętnie zostanie jego żoną. 

Andrzej był goły, jak święty turecki, 
w najbliższym czasie groziła mu re- 
dukcja, więc nie zastanawiał się anl 
chwili. 

W tym okresie był przekonany, że 
Celina stanie się w jego rękach posłusz- 
nem narzędziem, że będzie mógł swo- 
bodnie rozporządzać majątkiem, że bę- 
dzie miał w życiu wszystko, czego tylko 
zapragnie, 

Ale okazało się inaczej. 

Celina była nie w ciemię bita i z ła- 
twością dała sobie z nim radę. 

Andrzej nie miał żadnego dostępu do 
pieniędzy, znajdował się stale pod kon- 
trolą zazdrosnej kobiety i nie miał żad- 
nej swobody działania. 

Trudno było mu się pogodzić z lo- 
sem, ale z drugiej strony nie mógł już 
zrezygnować z luksusu, który mu dała 
Celina. 

Lecz pewnego dnia nastąpił gwałtow- 
ny zwrot w jego życiu. Małżonka za- 
komunikowała mu, że przyjęła nową po- 
kojówkę. A gdy nowa pokojówka weszła 
do pokoju, Andrzej zatrząsł się z prze- 
rażenia. 

To była Luiza, jego dawna kochan- 
ka, zawodowa tancerka. 

Dlaczego została pokojówką? W ja- 
ki sposób znalazła się w iego domu? 


| 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp, 


Andrzej, niestety, nie mógł jej zadaćfsie. Gdy po kilkunastu minutach Luiza 


żadnych pytań, gdyż Celina była w po- 
koju. Musiał udawać, że nie poznaje tej 
dziewczyny. Luiza okazała się również 


dość sprytna i wogóle nie spoglądała w| Meże nawet to zrobię, 


jego stronę. 


A nazajutrz, gdy Celina udała się do| 


jakiegoś instytutu piękności, wezwał do 
siebie Luizę. 

— W jaki sposób znalazłaś się w tym 
domu? — spytał dziewczynę, zamykając 
starannie drzwi na klucz. 

-,— W najprostszy — odpowiedzia- 
ła mu, uśmiechając się filuternie, — Po- 
prostu dowiedziałam się o wolnei posa- 
dzie, więc zgłosiłam się. Zawód fordan- 
serki w tych czasach przestał już być 
popłatny. Pokojówki lepiej zarabiają. 
Nie wierzę w to. A czyś ty wie- 
działa kto jest mężem twojei nowej pa- 
ni? Czyś pomyślała o tem, że możesz 
mi złamać życie? Moja żona, wiedz o 
tem, jest niesłychanie zazdrosna! 

— A czyś ty pomyślał o tem, że gdyś 


wychodziłą z pokoju, powiedziała z dziw 
nym uśmiechem: 

— Mogłabym cię teraz szantażować. 
jeszcze sie na- 
myślę. 

Andrzeja ogarnął niepokój. Nie mógł 
| jednak więcej mówić z Luizą, gdyż w tej 
chwili zadzwoniła Celina. Przez cały 
wieczór Andrzej nie mógł odzyskać tów- 
nowagi. Nazajutrz, gdy wspólnie z Celi- 
ną spożywał Śniadanie, zadzwonił tele- 
fon. Gdy tylko podniós. słuchawkę, po- 
znał po głosie Luizę. 

— To ja, we własnej osobie — za- 
wołała wesoło. — Jestem teraz w hotelu 
„Carlton“ i postanowiłam ci zakornumi- 
kować, że zabrałam z kasy twojej żo- 
neczki jej całą biżuterię i grubszą pacz- 
kę banknotów. Dla ciebie nie jest to zbyt 
miłe. Masz jednak trzy wyiścia. Albo 
zdradzisz mnie przed żoną, a wówczas 
i ja ciebie nie będę oszczędzała i ta ba- 
bina z pewnością cię wyrzuci, albo po- 


mnie pozostawił na łasce losu, znalaz- | możesz mi uciec i skierujesz podeirzenie 


łam się bez pracy i bez żadnych środ- 
ków do życia. Przecież nawet się ze mną 
nie pożegnałeś. Bałeś się, że twoja uro- 
cza dama serca dowie się o mojem 
istnieniu! 

Zapanowało kłopotliwe milczenie. 

Przerwała je wreszcie Luiza, która 
szybko zbliżyła się do Andrzeja i zarzu- 
ciła mu ręce na szyję. 

— Jestem ładniejsza od twojej żony, 
prawda?... Bardziej ci się podobam, co? 
szepnęła, przeszywając go wzrokiem. 

Andrzej nie potrafił się oprzeć poku- 


w inną stronę, albo poprostu uciekniesz 
razem ze mną. Wybieraj, co ci najlepiei 


odpowiada. Muszę natychmiast otrzy- 
mać odpowiedź. 
— To trzecie! — odparł cicho i od- 


iożył słuchawkę, 

— Kto dzwonił? —spytała w tej chwili 
Celina, nie przeczuwając grożącego jci 
niebezpieczeństwa. 

— Mój krawiec. Chodziło o wybór 
inaterjału. Pójdę teraz do niego. by obei- 
rzeć. I wyszedł z domu, by więcej już 
nie powrócić. , 
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